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stwa Austro-W ęgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują :
We L W O W IE  biuro administracji „Gazety N a r .0 

ulica K opernika liczba 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar “ 
ajencja p a r a  Adaina, Rne Clement 4, Paris; w Wie­
dniu Otto Maass, iHaaseustein & Yogler)  nr 10, 
Walfisehgasse, A. O ppe lik , Stadt, Stubenbastei 2. 
M Dukes, I. Riemergasse ld. Rudolf Mosse, Seiler- 
sta tte  nr. 2., Henryk Schalek, I , Wollzeile 14, 
Maurycy Stern,  Wollzeile 22; G. L. Daube&Comp. 
w Frankfurcie n. M ; w Warszawie Rajchmaji et 
F re u d le r  Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą ti ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

R e k l a m y  w rubryce „Madeołane** 
20  ct. od wiersza.

L W Ó W  d. 1. CZERW CA.

Jutro stoczoną będzie walna walka wy­
borcza na przestrzeni całego kraju : jutro 
odbędą się wybory naszych „okręgów mar 
twych“ czyli t. z. małej własności, a przez 
nie odrazu także prawie połowa naszej no­
wej reprezentacji we Wiedniu zostanie usta­
nowioną.

W alkę jutrzejszą nazwaliśmy walną 
nietylko z powodu wyboru tak wielkiej liczby 
reprezentantów, lecz także dlatego, że bę­
dzie ona stanowić główną próbę wpływu 
komitetu centralnego i dzielności obywa­
telskiej kraju samego, dzielności gotowej s ta ­
nąć do walki na każdym wyłomie, gdzie 
tego wymaga sprawa krajowa.

Jak  w ogóle przy wyborach do Rady 
państwa nader ograniczone pozostaje pole 
do walk partyjnych, bo jest koniecznością, 
uznaną przez całą opinię patijotyczną kraju, 
abyśmy na zewnątrz występowali jako ca- 
V°ść solidarnie zw iązana: tak też tembar- 
dziej w okręgach małej własności daje się 
uzuć potrzeba starannego strzeżenia tej so­
lidarności. W tych „okręgach martwych14, 
martwych z powodu pośredniości wyboru, 
martwych z powodu nizkiego zupełnie wy­
kształcenia politycznego prawyborców, mar­
twych z powodu największego nacisku nę­
dzy materjalnej kraju na tę klasę wybor­
ców , martwych z powodu potulności wobec 
władzy a pochopności do przyjmowania pod­
szeptów antispołecznych tej ltlasy obywatel­
stwa — wrota do wszelakich wpływów wro­
gich krajowi są jak najszerzej otwarte. Ztąd 
to pochodzi niezmierne znaczenie instytucji 
centralnego komitetu wyborczego i istotnie 
ogromna jej doniosłość dla kraju.

Nie czas i nie miejsce na krytykę działal­
ności komitetu centralnego. Nie dziś w wi­
lię wyborów, lecz w ogóle, występując z u- 
wagami naszemi co do czynności komitetu, 
mieliśmy zawsze na oku jego powagę i p ra­
gnęli jak najgoręcej jego działania wszech­
stronnego i energicznego dla dobra sprawy 
krajowej. N a właściwą krytykę i w tych 
nawet ramach przyjdzie czas dopiero po w y ­
borach, dziś zaś jeden zarzut chyba pod­
nieść wolno, że komitety nie postawiły kan 
dydata na wiejski okręg Stryj Mik ołajów- 
Drohobycz — co były obowiązane zdziałać 
przy największej nawet apatji miejscowej i 
nie kierując się żadnemi względami oportu­
nizmu chwilowego. Zresztą do bezwzględnej

tylko karności, gorliwości i zapasów w walce 
pod znakami komitetu centralnego za kan­
dydatów przez niego potwierdzonych, wezwać 
powinniśmy i wzywamy w wilię tej walki 
c a ł e  obywatelstwo krajowe. Kto z wpły­
wem swoim, nietylko głosem, i pomocą mo­
żliwą do tej walki nie stanie, ten nie speł­
nił obowiązku względem kraju.

Tak więc sztandar komitetu centralnego 
został rozwinięty w całej pełni w obecnej 
kampanii wyborczej. Przeciw niemu walczą 
ambicje osobiste, te wypada powściągnąć, cho­
ciażby były uzasadnionemi najmocniej; wal- 
czą agitatorstwa antispołeczne, wpływy wy 
łączne i wpływy anarchiczne, i propaganda 
obcokrajowa, cudzoziemska, którą wręcz taką 
nazwać musimy, chociażby ludzi i środków 
krajowych wyłącznie używała, gdyż jej idzie 
o rozbicie kraju wewnętrzne i o zniwecze­
nie jego autonomii — te ostatnie pokonać 
bez litości potrzeba i zniszczyć na przyszłość 
dla zbawienia kraju. Dzień jutrzejszy będzie 
odpowiedzią co do spełnienia takiego za­
dania.

Walka pod sztandarem komitetu cen­
tralnego , do której poczucie patrjotyczne 
powołuje wszystkich prawych obywateli i bez 
potrzeby oddzielnych odezw , taka walka 
wyciska niestarte piętno na stanowisku na­
szej reprezentacji — jest to walka polity­
czna w najsilniejszem słowa znaczeniu, i 
taki też charakter polityczny, krajowy, na­
daje om  naszej delegacji. Dążenia nasze, 
jak wszystkich społeczeństw zdrowych i po­
wołanych do większych dziejowych przezna­
czeń, mają grunt narodowy i formę narodo­
wą. jak  u nas w kraju polsko-ruską, ale 
cele tych dążeń są jednolite i określone 
w każdej chwili dziejowej, mają charakter 
wyższy polityczny. O tem niewolno za­
pominać t y m , którzy kraj ten mają re- 
prezentowa , a mianowicie niewolno zapo 
minąć tym, którzy jutro i w dalszych dniach 
walki wybrani będą pod znakami k r a ­
jowego komitetu centralnego, za jego wpły­
wem — a nie idzie o t o , czy o wpływ 
ten prosili, czy się o niego nie ubiegali, do­
syć, że go przyjęli. Obowiązki są już przez 
nich zaciągnięte, a dezercja od sprawy k ra ­
jowej, lub chociażby mdłe jej popieranie dla 
jakichkolwiek bądź powodów stronniczych, 
rządowych, szczepowych czy narodowościo­
wych — o osobistych nie mówimy wcale — 
jyłoby nadużyciem publicznego zaufania i 
■elonią. Oto znaczenie mandatu, który jutro 

w dniach następnych zdobyty zostanie pod 
jowagą instystucji komitetu centralnego, o- 
to zarazem naturalne podwaliny dla przyszłej 
)olityki delegacji nas ej w Radzie państwa, 
)odwaliny, na których oparta może jedynie

czności, wśród których odbędą się jutrzejsze wy­
bory, i następstw a tych wyborów otworzą siłą 
faktu oczy tym, którzy w swojem rozgoryczeniu
0 wyższych poglądach na sprawę kraju przepo- 
m nieli.

N atom iast przerażeniem  i fizycznem prawie 
obrzydzeniem  napaw a tryb, jak im  od początku 
idzie akcja wyborcza w tych kołach wyborczych, 
w których przewagę m ają żydzi. Przekupstwo i 
szalbiercze pom iatanie in teresam i kraju, okręgu i 
własnej kasty walczą z sobą w tych okrę­
gach o gorsze. Jakby w obluzganym brudami 
wszelkiemi pokoju myśl nie dojrzy żadnego punk­
tu, któregoby dotknąć się mogła w nadziei ku 
lepszemu. Obaj rabini lwowscy — żydów staro- 
wierców i reform istów — m ieli w komitecie cen­
tralnym  często sposobność przekonania się, co 
słychać o tych m atactw ach w Brodach — m ie­
ście i Izbie handlow ej, — tudzież w okręgu m iej­
skim Kołomyja- Buczacz - Śniatyn, a zwłaszcza w 
Kołomyi. Rabin reform istów głęboko czuje s tan  
rzeczy, upakarzający a w ewentualnych następ­
stw ach wielce groźny dla żydowizmu w Galicji, 
ale co tu  może wpływ je g o ! A nowa tegoż ro­
dzaju wiadomość nadchodzi i z Tarnowa, gdzie 
żyd mało komu znany, licząc na rozbicie się o- 
bozu wyborców chrześciańskicb, zamierzył ryby 
łówić w m ętnej wodzie.

Podczas akcji wyborczej r. 1879. żydzi wal­
czyli pod hasłem  „yerfassungstreu .0 Hasło to 
jyło wręcz wym ierzone przeciw krajowi nasze­
mu i jego autonom ii, przeciw  Polakom zarówno
1 Rusinom , było obrzydliw e, gdyż przeważnie 
służyło za paraw an szarhrajstw u jednostkowem u 
i w znacznej części dla przypochlebienia się pe­
wnym sferom wywieszone zostało. Ale zawsze 
miało to hasło  bodaj z pozoru jakieś znaczenie, 
pochodzenie k o n sty tu cy jn e ! Dzisiaj pod wiech­
ciem centralizm u już w A ustrji walczyć niepo­
dobna naw et żydom galicyjskim . Zaparli się go 
naw et daw ni „verfassungow cy“, wywieszając w ie­
chę dajcznacjonalną, a zwłaszcza żydzi spostrze­
gają ku swemu przerażeniu , że ń& śn ie  z owego 
obozu „verfassungow ego“ mimo Press i Blattów, 
w yłania się jedyny w A ustrji antisemityzm

Obowiązkiem zaś — pod karą zdrady m iasta, 
kraju, narodu i p ań s tw a— o b y w a t e l s t w a  
c h r z e ś c i a ń s k i e g o  w owych m iastach, a 
zwłaszcza u r z ę d n i k ó w ,  tego nowego w życiu 
naszem  a tak licznego i szlachetnego dzisiaj 
czynnika, je s t :  murem jednolitym  i choćby na 
noszach staw ać w owych m iastach do urny wy­
borczej, i choćby nie zwyciężyć, to wobec kraju, 
narodu i państw a głosow aniem  swojem założyć 
protest przeciw m atactw u wyrzutków żydowstwa!

żadnem  
walczyć
sztandarem  całkowicie nagim p r y w a t a  p r z e ­
c i w  k r a j o w i  i i n t e r e s o m  w ł a s n e j  
k a s t y .  „My tak  chcem y, powiadąją z bezczelną 
otw artością, my mamy po trzebną  do tego siłę 
num eryczną — w i ę c  tak  zrobimy 1 Precz s k r a ­
jem , precz z państw em , precz choćby z naszą 
kastą! Jak  przez długie wieki postępowaliśmy w 
życiu spłecznem  i narodowem, tak w łaśnie też 
postąpim y sobie obeenie i w życiu politycznem !“

Uporem, m aczugą finansową, przew rotnością 
sk ra jną  przesadzali dotychczas ci żydzi wszystko, 
co przesadzać um yślili byli — ale n iechaj też 
pam iętają, że teraz ju ż  się zanadto z d e m a s k o ­
w a l i ;  n iechaj pomną, że ja k  oni, t a k ż e  k r a j  
i p a ń s t w o  m a j ą  s w o j ę  w o l ę ,  a  ż e  k r a j  
i p a ń s t w o  s ą  t e ż  n u m e r y c z n i e  s i l n i  ej -  
s z e m i  o d  ż y d ó w .

O statecznie, pod względem m aterjalnym , 
m niejsza krajowi i państw u o jednego lub dwóch 
trędow atych wyrzutków z Galicji w Radzie pań­
stwa. Będą tam  na nich arkany i kawecany do­
stateczne. Ale takiej m o r a l n e j  plamy nie 
ścierpi nadal ani kraj, ani tem mniej państwo

Przegląd polityczny.
Lwów d. 1. czerwca.

(Akcja wyborcza w P rzedlitaw ii. R ezulta t wybo 
rów w gminach wiejskich Yorarlbergu, Gorycji 
Gradyski, Is tr ji, Tryestu i Bukowiny. Wybory w 
miastach tyrolskich. K alendarzyk wyborczy. — 
Z półwyspu Bałkańskiego. W kroczenie bułgarskich 
oddziałów ochotniczych do Macedonii. Fest. L loyd  
o stanowisku Rosji wobec niepokojów na Półwy 
spie. Ponowne w targnięcie Albańczyków mace­
dońskich. — Uwagi berlińskiej Post o misji lorda 
Roseberry'ego.— P rasa  francuska w sprawie egip­
skiej. — Z obrad konferencji sanitarnej w R zy­
mie. — Sprawa sekularyzacji Panteonu. — Zmia 
na konstytucji w Szwecji. — Prawdopodobne 

przesilenie m inisterjalne w Hiszpanii).

go stanu rzeczy. Chcemy wierzyć, że Rosja pa­
m ięta o tem przyrzeczeniu, nie będzie atoli w tem 
nic niegrzecznego, jeżeli wyrazimy nadzieję, iż 
Rosja da w niedw uznaczny sposób niespakojnyru 
żywiołom do zrozum ienia, aby nie liczyły na jej 
pomoc, bo Rosja stan ie  raczej po stronie tych, 
którzy zdecydowani są stłum ić bezwzględnie wszel­
kie usiłow ania zakłócenia pokoju0.

Niemal równocześnie z ochotnikam i bu łgar­
skimi, którzy wpadli do M acedonii, w targnęło po­
nownie kilka oddziałów albańskich na terytorj urn 
serbskie. Co się stało  z pograniczną strażą serb­
ską, niewiadomo, donoszą tylko, że Albańczycy 
splądrowali całkowicie jedną  wieś. Tegoż dnia 
wpadły bandy albańskie po raz w tóry na  ziemię 
serbską. Bliższych szczegółów o tych zajściach 
dotychczas jeszcze nie posiadamy.

P rasa bułgarska uskarża się ciągle, że Porta 
odmawia udzielenia beratu metropolitom bułgar­
skim w Ochrydze i Skoplii. T ak ie  i eksarcha 
bułgarski m iał się w tej m ierze zwrócić do Sar­
da baszy z przedstaw ieniem , że po udzieleniu 
beratu Bułgarzy m acedońscy uspokoją się, a no- 
womianowani biskupi pracować będą szczerze 
nad spokojnym rozwojem tej prowincji.

Misję lorda Roseberyego, połączoną z wy­
jazdem  jego do B erlina, om awia dziennik ber- 
iński F)st, wtajemniczony w politykę kanclerską. 
Jziennik  ten  nie przypisuje m isji Roseberyego 

wielkiego znaczenia, poświęca je j jednak  nastę ­
pujące godne zastanow ienia uw agi :

„Rokowania A nglii, z Rosją toczą się po 
stronie rosyjskiej z tego rodzaju powolnością, 
ctóra pozwala przypuszczać o głębszych zam ia­

rach ; nie potrzeba też bynajm niej zdradzać ta ­
jem nic dyplomatycznych lub zbyt wielkiej m ą­
drości dla przekonania się, że dotychczaswy za­
ta rg  z łatw ością mógłby był być dotąd załatw io­
ny, gdyby obie strony w tej m ierze były miały 
jednako szczere życzenia. Ze Anglia pożąda po­
kojowego załatw ienia zatargu z Rosją, je s t tak 
prawdziwem  jak  to, że am bitne plany Rosji zo-, 
stały  w niebezpieczny sposób zasilone wskutek 
tego pragnien ia  A nglii.

Geograficzne punk ta , o które chodzi w ro­
kowaniach toczących się między obu państw am i, 

są tak m ałuznaczne, że trudnoby było wskazać 
je  dokładnie na k a rc ie ; dlatego nie mogły one 
dać słusznego powodu do powolnego toku roko­
wań. Powodu tegu raczej należy szukać w czeni 
innem . Rosja je s t przekonaną, że  n ie  może się 
spodziewać na długie la ta  a może na całe stu le ­
cie nagrom adzenia się tak korzystnych okoliczno­
ści, i nie chciałaby sposobności tej zaniedbać. 
W ie ona bardzo dobrze, że m ogłaby być lepiej

n ieć  siłę  p o trz e b n ą  n a  z e w n ą trz  i sp e łn ić  I  jak  sobie pościelą owi żydzi, tak się też wy- 
s )„ ż b e k ra jo w i, ja k ie j k ra j po n iej oczekuje! » { * , i “k . »  P°

N iechaj też żydzi owi nie m niem ają, że zwy­
cięstwem w wyborach do Rady państw a, zape­
w nią sobie w ładanie m iastam i, które jęczą pod 
ich zarządem . Ja k  kościół katolicki m ałżeństwo 
uważa za nierozw iązalne, a jednak  rozwody do­
puszcza, tak też kraj i państwo sam orząd gm in 
uważają za n ietykalną podwalinę rządów konsty­
tucyjnych, ale nie bezw arunkow o/ Ostatecznie 
zarządy tych nieszczęsnych m iast będą musiały, 
do czasu, przejść w ręce kom isarzy rządowych, 
gdy innego dla nich ra tunku  nie będzie)

Sm utkiem  napaw a wiadomość o apatji zna­
cznej części naszego obywatelstwa wiejskiego co 
do wyborów z m niejszej posiadłości we wscho­
dnich stronach Galicji. A patja ta ma za sóbą 
wielorakie a ważne powody, które jednak dla 
mężów energicznych i pojmujących stanu swego 
posłannictw o w kraju i narodzie, powinne były 
owszem być podnietą do tem czynniejszego dzia­
łan ia . Jesteśm y wszakże pewni, że to otrętw ie- 
nie było jeno objawem chwilowym — a okoli-

Ruch wyborczy w krajach Przedlitaw ii nie 
dostarcza nam dziś wiele m aterjału . W gm inach 
w iejskich Yorarlbergu wyszli z urny obydwaj po­
słowie dotychczasowi — konserwatyści, w Gory­
cji Słowieniec Tonkli, a w Gradysce ks. Valussi 
ze stronnictw a klerykalnego. Obydwaj ostatn i za­
stępowali wymienione okręgi już w poprzedniej 
kadencji. Również Is trja  wybrała dotychczaso­
wych reprezentan tów : Franceschiego (W łocha z 
clubu Coroniniego) i dr. Yitezicza, Chorwata. Z 
pierwszego ciała wyborczego w Tryeście wyszedł 
dr. Luzzatto, kandydat włoskiej partji austrja- 
ckiej. Bukowina wreszcie, wysyłająca 3 posłów 
z gm in wiejskich, w ybrała m inistra Pinę, tudzież 
Zottę i Lupuła, Rumunów konserwatywnych.

O negdaj, d. 30. b. m. w ybierały m iasta w 
Tyrolu i V orarlbergu, ponieważ jednak kurja 
miejska w tych dwóch krajach wybiera posłów 
razem  z Izbam i handlowem i, które z czynnością 
tą załatw ią się dopiero dzisiaj, więc też i rązul- 
;at ostateczny wyborów może być znanym  naj­
wcześniej dziś wieczorem.

Podajemy dalszy ciąg kalendarza wyborcze­
go na dni najb liższe: d z i ś ,  d. 1. c z e r w c a :  
wybory z gm in wiejskich w Czechach; z m iast 
na Bukowinie, w A ustrji dolnej i górnej, w Salz-1 przygotow aną do wojny, przypuszcza jednak, że 
burgu; z drugiego ciała wyborczego w Tryeście;! A nglia je s t jeszcze gorzej uzbrojoną i że korzyść 
z Izb handlow ych w Tyrolu i V orarlbergu. . . .  . . . . .

D.  2. c z e r w c a :  wybory z gm in  w iejskich 
w G a l i c j i ,  Karyntyi, Ś tyrji i na Morawie; z 
m iast w K rainie; z Izby handlow ej z Salzburgu.

D. 3. c z e r w c a :  z gm in  wiejskich ua
Sziązku; z m iast w Czeehach i Istrji; z izb  h a n ­
dlowych na Bukowinie, w A ustrji dolnej i górnej,
w K rainie.

W spomnieliśmy już w poprzednim  num erze, 
że na  półwyspie B ałkańskim  zaczynają się znowu 
niepokoje. W idownią ich je s t  raz północna A lba­
nia, to znów południowa, raz S ta ra  Serbia, innym  
razem  Macedonia. Przed kilku dniam i wpadły 
bułgarskie oddziały ochotnicze do M acedonii, a 
rząd grecki przedsięw ziął rów nocześnie energiczne 
środki celem stłum ienia podobnych ruchów, pod­
czas gdy prasa bułgarska najform alniej zachęca 
do pow stania, w nadziei, że Rosja przyjdzie z po­
mocą.

Pest L loyd , czerpiący swoje informacje w 
sprawach zagranicznych u źródeł wysoce urzędo­
wych, kom entuje obecną sytuację na półwyspie 
B ałkańskim  w sposób następujący:

„Po zjeździe skierniew ickim  zapewniano kil­
kakrotnie ze strony półurzędowej, że zgodzono się 
na utrzym anie wspólnemi siłam i status quo na 
Wschodzie i zgniecenie w sam ym  zarodzie wszel­
kich usiłowań, zm ierzających do zmiany obecne-

m a w zupełności po swej stronie. Jeżeli się zwa­
ży, że K onstantynopol je s t właściwym celem p ra­
g n ie ń  Rosji i że naw et w raz ie  stanowezej klęski 
A nglii w  środkowej Azji, Rosja wskutek tego ani 
o k to k  n ie  zbliżyłaby się ku bram om  K onstanty­
nopola, -  to w takim  razie  wojownicze usposo­
bienie Rosji Staje się nieco zagadkowem, gdyż 
pozornie nie je s t ona zm uszona do powiększenia 
swych azjatyckich posiadłości. Ł Nie możemy je ­
dnak zapuszczać się na  tem  m iejscu w rozjaśnia­
n ie  tej zagadki.

Tyle pew na, że w obecnej chw ili w pewnych 
bardzo wpływowych sferach rosyjskich objawia 
się silna reakcja przeciw  pokojowi i że angielskie 
m inisterstw o, widzące przed sobą możliwość od-

H  z Ro,sj*’ w aliansie z
R zeczp o sp o litą  francuską, i to  wobec nieżyczli­
wie dla A ngin  usposobionych N iem iec, dokłada 
najusilniejszych „ tarań , by się pojednać z Ńiem- 
cami i m ocarstw o to spow odow ać dn wstaw ienia 
się za A nglią w Petersburgu  i P aryżu"

Podróż lorda R osebery’ego do B eriina wy­
w ołała także 1 w Paryżu ożywiona dyskusję nad 
kw estją egipską. E uropa — pow iada Journal des 
Uebats, a z m m  cała p rasa  — nie pozwoli n jg d i 
na to, aby E g ip t i k an a ł sueski dostały się w 
ręce jednego  i to potężnego m o carstw a , a kg. 
B ism ark wie przecież bardzo dobrze, że klpcż

W iązanka konwalij.
przez

M a r j ę  B a r t u ś .

(Ciąg dalszy.)
— O takie zwycięstwa łatw o tylko w św ię­

cie... urojonym .
— W którym  jednak  bardzo pan lubisz 

przebywać...
— J a ?  jak  czasem.
— Praw ie zawsze, gdyż ni< podobna rozma-l 

wiać z panem , aby się zaraz nie dostać na  szczyt! 
Olimpu, lub w przepastne głębie T artaru , mówi­
ła  żartobliw ie, ale podrażniona już nieco Irena.

— U nikam  A cherontu jedynie, odrzekł h ra ­
bia z grzecznym  uśmiechem.

W tej chwili zadźwiękły pierwsze tony ka­
dryla i pary zaczęły się ustawiać.

P rosiłem  hrabinę A urelią, rzekł pan 
Adam — z kim j tań czy? gdyż byłbym  z ms 
a-vts szczęśliwym.

Iren a  usta przygryzła.
Nie wiem  sam a jeszcze... ale zaczekaj

1 przem knąw szy się zręcznie wśród gronka 
iac „aezoilej  m łodzieży, z których kilku zaciąga- 
m iar ^>osPlechem  lapisowe rękaw iczki miało za­
dzianie??!* ą f e ?  d\ nieL Podbiegła najniespo- 
tów Lecha mieUla^eg° wśród klombu kwia-

Q*e taóczysz?  zapytała go mocno 
zam m ieniona, przyciszonym  głosem.
cofaiao /  • P^y& ajm niej... odpowiedział blady,
u fa ją c  się nieco _  wolałem patrzeć !
kazu h a ° * ? Par*a z przyciskiem  roz-
8ka t a 5 S eszTPan, tanczyc- Proszę J jestem  pań- 
reke nn„- a\  1 dziwnym  uśm iecnem  podała mu 

. P°ciągając praw ie na środek salonu.

— Oto pańskie vis-a vis — rzekła do hr. 
Adama, przeszyw ając go spojrzeniem .

— H rabia, stojący już w kole pod rękę z 
swoją Penelopą, pomimo niezrów nanej um iejętno­
ści panow ania nad sobą, d rgnął lekko.

— Jestem  jak  zawsze posłuszny, rzek ł z ak­
centem pełnym  znaczenia.

K adryl się rozpoczął. Grono dam pod cypry­
sami gorszyło się coraz mocniej.

— P a trz c ie ! co ona czyni. C iągnie sam a te­
go... tego muzykusa do tańca...

— Talent rozgrzesza z winy urodzenia, sze 
pnęła dowcipna baronowa.

— D arujesz moja droga, chyba ta len t euro­
pejskiej sławy.

— Ależ p. Jerzy , czy on ślepy ?
— W szak to tylko kaprys Irenki.
— Albo podjazdowa wojna z hrabią...
— Tak się zdaje, bo patrz, on tańczy ws-a- 

tńs Ireny  z Penelopą !
— Ha ha ha I — ciekawa sytuacja.
— Uważaj duszko, jaki ten in truz śm iały, 

tańczy jakby się na parkietach urodził.
— Miłość go unosi na skrzydłach po nad

ziemią... . .  , i
— Jak  on patrzy na Irenę • Alez to pro­

fanacja! , .
—  A teraz ona z jak im  wyrazem podaje mu

rękę.
— K o k ie tk a ! . ,
Penelopą uśm iechnęła się znacząco do Ody-

SenSS^  B iedny człowiek -  biały ja k  ściana.
— Raczej zielony jak  ogórek. Niewiadomo, 

co go więcej dotyka, czy zalotność Ireny, czy 
kompromitujące mś-a-vis z tym... protegowanym  ?

— Uważałam , że ani razu w figurach nie

podały  _ to przecież całkiem naturalne.
  Tam ten jednak  wcale się tem nie zraza...
— Czyż podobni ludzie mogą mieć pojęcie... 

zniewagi ?

— On się rozpływa ze zbytku szczęścia i 
dumy, że tańczy naprzeciw wielkiego pana.

— Doprawdy, tu się dzieją rzeczy... wprost... 
niemożliwe.

— Ale — zabawne.
I szanowne gróno roześm iało się znowu, je ­

szcze wszakże śmiech ten  nie przebrzm iał, gdy 
się zam ienił w okrzyk podziwu.

Ł una czarującego oświetlenia, w którem  za­
jaśniał cały ogród, buchnęła nagle przez goty­
ckie balowej sali okna i kryształowe podwoje, 
o tw ie ra ją c e  się  na oścież jakby niew idzialną

PChnTow aSystw o całe nieskończonemi oklaskami 
objaw iło swoje zadowolenie, a kadryl rozpoczy­
nający w łaśnie szóstą figurę, na  wykrzyk h ra ­
biego Adama „Prom enadę"j... przy dźwiękach 
rozkosznej muzyki p o s u n ą ł  do ogrodu, wijąc się 
jak wieniec rozpleciony, Ja,£ wąz lśniący, 
różnobarwny, pomiędzy oświetlone rzęsiście wonne

alejeTu już nie m ógł jak w sali panować ściśle 
przestrzegany porządek. Na chwilę zapom nieli 
wszyscy o etykiecie i. cenzurowaniu się wza- 
jem nem , oddani urokowi mespodziank,

Towarzystwo grupowało się dowolnie i roz­
m aicie. . , , . . .

L ech z Iren a  znaleźli się obok siebie przy 
kam iennej ławeczce, w mniej oświetlonej części 
ogrodu. . . . Jv

O na z lekkiem  westchnieniem usiadła, zosta­
w iając rękę w jego dłoni.

O n gwałtownym ru ch em  ukląkł u jej nog, 
przycisnąwszy tę rękę d° us P‘*>nąeycb.

C hM lę milczeli. . . , ...
— Za wiele szczęścia! -  szepnął po chwili 

Lech upojonym głosem* To mnie zabije!
— Za w iele? -  z wymówką w yszeptała Ire ­

na. Czy już za w iele? . Taotam
— O! tak, b o m  ja  tego niegodny. Jestem

niew dzięcznikiem , zdrajcą, nadużywającym za a 
nia, jak ie  we m nie położył twoj ojciec . Nako- 
niec... parjasem  społeczeństwa... chłopem

I nieszczęśliwy z praw dziw ie chłopska roz­
paczą załam ał dłonie, nieszczęśliw y podwójnie 
bo się tego chłopstwa w stydził w tej chwili na j­
mocniej.

— Skrupuły!... szepnęła z niedostrzeżonem  
skrzywieniem Irena, i dodała, uczuwszy palące 
łzy jego na swej ręce:

— Tyś artystą! — nie zapominaj o tem. 
Geniusz nie nosi nigdy na swych skrzydłach pla­
my urodzenia. On je s t z nieba rodem  i n ieb iań­
ską nad światem ma władzę.

Mówiła te słowa, podnosząc do góry prom ie­
niste swe oczy, a b łękitna lam pa, co tam  na 
jednej z brzóz paliła  się sam otnie, oblewała jej 
skroń jakby blaskiem świętego natchnienia.

Jakąż nadziem ską istota m usiała się wydać 
w tej chwili oczom artysty !

W krzakach coś się poruszyło, ale ani Irena, 
przejęta sentym entalną swą rolą, ani rozkochany 
do szaleństw a Lech, nie zauważyli tego.

-  G eniusz? — powtórzył on za Ireną  zła­
m anym  głosem . Geniusz... niezawodnie. Ale nie 
każdy ta len t je s t geniuszem .

— W szak ojciec mój i wszyscy znawcy tak 
cię nazyw ają?

Lech cierpko się uśm iechnął.
— Tak... sądzą mnie łaskaw ie... ale... czy 

spraw iedliw ie ?
— W ątpisz więc? tak w cześn ie? to by za­

prawdę było dowodem... niekorzystnym .
—’- A n ie le! któżby chciał w ątpić ? któżby 

tego wieńca wawrzynu nie pragnął, choćby tylko 
dlatego, aby go złożyć u stóp tw oich!

— O dw ag i, gdy go zdobędziesz . . . jam, 
tw o ja !

— Czyż to tak prędko stać się może... we­
stchnął Lech sm utnie... a tymczasem....

— Nie sk o ń czy ł, bo dwoje śnieżnych rą ­
czek objęło jego szyję, główka złotowłosa po­
chyliła  się na jego ram ię, a różane usta sze­
pnęły :

— U fa j!

M kw adrans potem  w gabińeciku przyle­
głym  do balowej sali, ustaw ionym  dokoła wszy- 
stkiem i drzew am i cieplarni, przez co w yglądał 
ja k  m ały gaik, siedziała Irena  na  kozetce wci­
śniętej pomiędzy pomarańczowe krzew y i chło­
dziła  złocistym w achlarzem  tw arz zarum ienioną 
od tań ca  i gorąca.

PrZed n ią , z swoim zwykłym uśm iechem  
s ta ł h rab ia  Adam, wiodąc dalej rozpoczętą przed 
chwilą rozmowę.

— To się nie godzi, nie mogłem  naw et 
podziękować za vis a

—  Och, jestem  i bez tego przekonaną, żeś 
mi pan szczerze wdzięczny....

— Jesteś pani zawsze czarująco ekscentry­
czną, lubisz równie lekceważyć form ułki św iato­
we, jak  urządzać fantastyezne niespodzianki.

— Które mogą czasem nie znaleść apro­
baty u... realistów ?

— Przeciwnie, najwięcej zawsze w drugich 
cenimy to, czego nie posiadamy sam i.

—  Pierwszy raz słyszę z ust pańskich po­
dobne zdanie. Miałżebyś pan stępie już w szyst­
kie swoje strzały, służące do wiecznej wojny 
ze mną ? 1

— W yznaję, że od dziś składam  broń moję 
u stóp pani, zdając się na łaskę i n iełaskę,

— I  czemuż mam zawdzięczać to n iespo­
dziane zwycięztwo?

— Ustalonem u od niedaw na przekonaniu  
o — „istocie" — pam .

— Z zagadki w zagadkę... baw isz się pan  
w Sfinksa... a jń  się lękam  * p

T  Być P o ż a r tą ? - W  istocie coś podobnego 
zag raża; gdyż zdaiac sie na  ^

U ^
lek0-- ™ t r aio“ ^  S za da-
bia zim no i p o w a ż n i e . ^ ^ ’ ° dpowiedzia* h ra ’

(C. d. n.)



przyszłości leży w Egipcie. A ponieważ klucza 
tego sam on posiąść nie może, nie odda go n i­
komu w wyłączne posiadanie.

W ten sposób przem awiają i inne pisma 
francuskie, wyrażając żal, że Anglia nie porozu­
m iała się w sprawie egipskiej bezpośrednio z 
Francją.

Na posiedzeniu technicznej komisji konfe­
rencji san itarnej, k tó ra  się odbyła w Rzymie d. 
29. bm., przyjęto wniosek austrjackich delegatów, 
wedle którego każdy okręt, z podejrzanych por­
tów wypływający a do przewozu osób służący, 
ma być urządzony w sposób odpowiedni dla izo­
lowania od chorych na cholerę. Odczytano wnio­
sek subkom isji, wedle którego okręty przypływa­
jące z najdalszego W schodu, mają być za przy­
byciem do brzegów na morze Czerwone i do ka­
nału Suezkiego poddane lekarskiej inspekcji. Jeśli 
stw ierdzony zostanie wypadek cholery, okręt należy 
desinfekcjonować, chorego izolować i oddać opie­
ce lekarskiej, a podróżnych poddać pięciodniowej 
kw arantannie. Sprawę pielgrzym ek do" Mekki po- 
ruczono subkomisji, którą wzmocniono drugim  
delegatem  indyjskim  i tureckim .

Sprawa sekularyzacji Panteonu  stoi ciągle 
na porządku dziennym  w Paryżu, P ism a klery- 
kalne ubolewają oczywiście nad tem , co się s ta ­
ło; arcybiskup paryzki, kardynał G uibert, polecił 
atoli duchowieństwu, aby rozporządzenie władzy 
przyjęło z poddaniem  się i bez najm niejszego 
protestu. Q avhia  dowiaduje się, iż Freycinet m iał 
przed nuncjuszem  papiezkim  wyrazie żal z po­
wodu sprawy Panteonu, nadm ieniając, że do se­
kularyzacji tej św iątyni został zmuszony przez 
wolnomularzy, którzy mieli zam iar zdobycia siłą 
kościoła i umieszczenia tam zwłok W iktora Hugo.

P arlam ent szwedzki uchw alił zmianę §§. 11. 
i 12. konstytucji tak, aby sprawy dyplomatyczne 
przedstaw iane były królowi przez m in istra  spraw 
zagranicznych w obecności dwu członków Rady 
stanu, zam iast jak  dotąd tylko w obecności je ­
dnego radcy. W skutek tej zmiany w ystąpił i rząd 
Norwegii z żądaniem , aby do aktu unii z Nor­
wegią dodano uzupełniające postanowienie, któ­
reby powoływało także trzech członków norweg- 
skiej Rady stanu przy spraw ach dyplomatycznych. 
Król O skar polecił odnośny projekt wypracować 
i na przyszłej sesji przedłożyć. Szwedzkie konser­
watywne pismo występuje przeciw tem u, mówiąc, 
że Norwegja nie zadowala się dotychczasowym 
stosunkiem  w unii ale dąży do zupełnego równo 
rzędnego stanow iska państwowego ze Szwecją.

W  H iszpanii żywioły lewicy dynastycznej 
tak się połączyły, iż prawdopodobnie obecny ga­
binet ustąpi, a utworzy się nowy, do którego w 
miejsce konserwatywnego prezesa m inisterjum  
Canovasa del Castillo wejdzie Sagasta, przewódca 
um iarkowanych łiberałów. Program  przyszłej po­
lityki, wypracowany przez przewódeów dynasty­
cznej lewicy zawiera projekta ustaw o sądzie 
przysięgłych, ślubach cywilnych, ogólnem głoso­
waniu i wolności wyznań. Sagasta był onegdaj 
na posłuchaniu u króla i m iał mu cały ten  pro­
gram  przedłożyć.

Sprawy wyborów
d o  M a d y  p a ń s t w a .

du, jak  bardzo mi zależy na każdem zbliżeniu 
się do wyborców i w ysłuchaniu ich życzeń i za­
patrywań.

Do tego, co wypowiedziałem  jako  moje prze­
konania roku ubiegłego, nie mam co dodać. Nie- 
stawiałem  program u, bo wówczas stając jako 
kandydat na k iótką sesję, uw ażałem  to za rzecz 
niestosowną, a zresztą uważałem  za rzecz w ła­
ściwą, ażeby program w yszedł z łona stronnictw a 
do którego należę, albowiem jako taki miałby 
większe znaczenie i doniosłość. Skoro to nastąpiło, 
a program  ten mieści w sobie praw ie wszystko 
to, co wypowiedziałem w mojej przeszłorocznej 
przemowie, we formie krytyki stosunków naszych, 
nie potrzebuję go pow tarzać, bo z góry do niego 
się przyznawałem .

Stając przed W ami podczas spraw ozdania, 
uważałem za obowiązek święty, jako poseł wypo­
wiedzieć otw arcie moje przekonania o położeniu 
naszem  i z góry zapowiadam , że pragnę tylko 
na podstawie tych moich przekonań być wy­
branym .

Ani słowa też nie odwołuję z tego, co tu wy­
powiedziałem w obudwu przemowach. Ale korzy­
stam  z okazji, ażeby z oburzeniem  odrzucić za­
rzut, że w ystąpiłem  przeciw jednej klasie społe­
czeństwa; dość je s t i tak w aśni pomiędzy nami, 
szerzyć tę waśń byłoby zbrodnią. Pow iedziano mi, 
że w ystąpiłem  przeciw szlachcie. Jak  z jednej 
strony je st śm iesznością tylko u nas praktykow a­
ną, wyciągać dawno pogrzebane hasła, które w 
pośród narodów żyjących pełnem  życiem polity- 
cznem już nie istn ie ją  — tak z drugiej strony 
je s t fałszem , jakoby większa posiadłość ziemska 
była w rękach prawdziwej szlachty polskiej, ta 
bowiem tylko m ałą jej część posiada.

Przypom niałem  fakt, że dola naszego kraju 
spoczywa w rękach jednej części naszego społe­
czeństwa, t. j. wyborców z większej posiadłości; 
fakt niezaprzeczony, że ta część nie dała dowo­
dów, ażeby um iała była bronić odpowiednio in te ­
resów naszego narodu, kraju naszego i kierować 
jego sprawami.

U czyniłem  to w celu, ażeby przed wybora­
mi, które przeważnie w ich ręku spoczywają, 
ocknęli się i usunęli braki — zaś z drugiej 
strony pragnąłem  rozbudzić żywszy udział w po­
śród wyborców miejskich, ażeby przez stosowne 
wybory utworzyli mniejszość znaczniejszą, któ- 
raby zorganizowana z pewnością w płynęła na 
postępowanie Koła.

W reszcie panowie, stoję przed wami jako 
kandydat na posła z m iasta — innego m andatu 
nie przyjąłbym , chociażby mi go ofiarowano. 
Obowiązkiem moim je s t mówić prawdę, bronić 
interesu moich wyborców, o ile się to z naszą 
myślą narodową i z dobrem ogółu z g a d z a ! nie 
dbam o to, czy się kto gniew a, lub nie. (0 - 
klaski.)

M andat ten — najpiękniejszy i najzaszezytniej- 
szy, albowiem m andat z rąk  pracujących — nie- 
tylko tych, którzy pracują szydłem , m łotem i 
pługiem  ale i tych, którzy pracują piórem  i 
słowem, a których dola, je s t jedną  1 — przyjm ę z 
wdzięcznością.

Los ich popierać, staw ać w obronie ich ży­
czeń, wszędzie i zawsze uważam za wzniosłe za­
dan ie , którem u odpowiem i w ierny pozostanę 
skoro mię swem zaufaniem  zaszczycicie. (Liczne 
braw a i oklaski.)

Na in terpelację p. Zim m erm ana w sprawie 
większej swobody prasy, odpowiada dr. Lewa- 
kowski, że spraw a t. zw. objektywnego postępo­
wania przy konfiskacie dzienników, mogłaby być 
poruszoną, lecz wątpi, czy Koło polskie da się

Kom itet wyborczy ściślejszy dla m iasta Lwo­
wa zawiadomił nas przed onegdajszem  zebraniem  
wyborczem, w skutek naszego artykułu  o kandy­
datach, iż niczyjej kandydatury postawionej ofi 
cjalnie i utrzym anej przez stawiających nie usu­
nął. Komitet spełnił więc swoje zadanie i speł- ___ _
niła je  znam ienita część wyborców, staw iając s ię lk u  temu "nakłonić.'
licznie ua sobotnie zebranie. N iestety zerroma-l u d  i c- J zgrinuu j E. R e w a k o w i c z. Spraw a poruszona przez
dzenie samo straciło wiele ze swego in teresu  i„  - ł u . . '  • ' u -  '  • i-  ■ , . . . .  . & B&ulp . Zim m erm ana je s t zbyt w ażna, byśmy mieli

System ten  je s t dotkliwszy. Chcę posta­
wić rezolucję, aby posłowie nasi starali się o 
zmianę ustawy prasowej w tym kierunku, aby 
objektywne postępowanie było skasowane, a a r­
tykuły skonfiskowane zależały od rozstrzygnięcia 
sądów przysięgłych, jak  to zaproponowała przed 
3 czy 4  laty kom isja, której referentem  b y łF a n - 
derlik, a który to projekt nie przyszedł pod ob­
rady Izby.

Trzecia spraw a je s t także bardzo nagląca. 
Ustawa o stow arzyszeniach i zgrom adzeniach "pu­
blicznych zaw iera paragraf, który mówi, że w 
czasie rozpisanych wyborów interw encja kornisa- 
rzów rządowych je s t wykluczona. Tymczasem ze 
sm utkiem  wyczytałem , że w Brodach in terw e­
niował kom isarz rządowy a w Złoczowie naw et 
rozwiązać m iał kom isarz zgrom adzenie. Pow in­
niśmy przeciw tem u wystąpić.

Czwarty przedm iot je s t jeszcze ważniejszy. 
W toku bieżącego ruchu przedwyborczego widzi­
my fakta tego rodzaju, że każdemu człowiekowi 
czującemu m usi się rumieniec wstydu jaw ić 
na tw arzy. Dziwię się, że tak małe wrażenie ro­
bi na nas okoliczność, że cała szarańcza cudzo­
ziemców rzuca się na  okręgi wyborcze i je s t to­
lerow aną. W tem  widzę niesłychany upadek o- 
pinii publicznej.

Z tych to powodów stawiam  następującą re ­
zolucję :

„W yborcy m iasta Lwowa, zgrom adzeni d 
30. m aja b. r., ńpraszają reprezentację kraju w 
Radzie państw a, aby w in teresie zapew nienia 
skutecznej kontroli nad sprawami publicznem i 
poczyniła stosowne kroki i dołożyła wszelkich 
starań  celem

1. zn iesienia stem pla dziennikarskiego;
2. zm iany ustaw y prasowej w kierunku ska­

sowania tak zwanego postępow ania objektywnego;
3 . zapew nienia swobody konstytucyjnej dla 

zgrom adzeń publicznych i ̂ tow arzyszeń;
4. zabezpieczenia swobody obywatelskiej przy 

wyborach od nacisku organów i władz adm ini­
stracyjnych.

W yborcy m iasta Lwowa w yrażają nadzieję, 
że szczególnie posłowie stolicy zajmą się popar­
ciem tych naglących życzeń. “

Rezolucję tę przyjęto jednogłośnie.
N astępnie p. N e  u s s e r  w imieniu urzędni­

ków państw ow ych, interpelow ał kandydata w 
sprawie pragm atyki urzędniczej.

P. R e w a k o w i c z  podaje argum enta, które 
powinny przem ówić za wydaniem pragm atyki u- 
rzędników. U rzędnicy państwowi sami się o to 
upom nieć nie mogą, bo dziś prawie wrszystko stoi 
na punkcie protekcji, z czego powstaje zniechę­
cenie do pracy w służbie publicznej.

P . J a g e r m a n n  ze swojej znowu strony 
dany kandydatow i do obrobienia nie był za m ały, 
poruszył kwestję bezpłatnych praktykantów , czy to 
techników, czy prawników.

P . dr. L e w a k ó w  s k i. Z jednej strony przy­
znać muszę, że uzyskanie tej koncesji ze strony 
rządu będzie trudnem . Wówczas, kiedy uchw a­
lano ustawę o rządowych urzędnikach, powie­
dziano mi, że na to funduszów w A ustrji nie ma; 
jeśli są tacy, którzy chcą i mogą służyć, niechaj 
służą, a jeśli n ie mogą, niech innego szukają 
zarobku. U nas je s t rzeczywiście dziwny prąd, 
aby przyjąć takie zajęcie, któreby, choć po la ­
tach oczekiwania, dało jaki stały  dochód zape­
wniony. In teligencja  u nas nie ma popędu do 
zajęć niezaw isłych i wskutek tego wytwarza się 
hyperprodukeja sił umysłowych. Jednakże pe­
wnie, jak  wszystkie życzenia wszystkich klas, 
będę popierał tak i to; skoro będę w położeniu 
wystąpić z tą sprawą, będę się sta ra ł korzystnie 
ją  załatwić.

Dr. G o l d m a n n  dotknął sprawy opodatko­
wania stow arzyszeń dobroczynnych, wzajemnej

irezesa-zastępcę w jego nowych obowiązkach wi­
tamy.

Trudno nam  wszakże nie wyrazić ubolewa­
nie, że kilka spraw ważnych, związanych z kam ­
panią wyborczą, nie. zostało zdecydowanych do- 
oóki oddział lwowski K om itetu centralnego zna j­
dował się w pełnym  komplecie i porządku. Do 
takich zaliczamy :

Forrnalne ogłaszanie uchw ał kom itetu, jak  to 
czyni oddział krakowski, a któreby przecięło dro- 

ę rozm aitym  m atactw om , fintom wyborczym, 
tóre się osłaniają pryw atna powagą kom itetu. 

Cóż łatw iejszego jak  na  taką powagę się powo­
ływać i dwuznaczne słowa pojedynczych członków 
kom itetu wykładać na w łasną korzyść wbrew 
woli kom itetu, jeśli uchw ała nie je s t prawomocnie 
ogłoszoną. Świeży przykład wskazywaliśmy na 
kandydaturze pana Sochora, gdzie złoczowscy 
zwolennicy tejże zasłaniają się zdaniem  rzeko- 
mem kom itetu, iż pan Sochor będzie siłą  poży­
teczną dla spraw krajowych w R adzie państw a 
wbrew postanowieniu kom itetu, iż kandydatura 
ta wtedy tylko byłaby w ogóle dopuszczalną, gdy­
by pan Sochor zobowiązał się przystąpić do p ar­
lam entarnego Koła polskiego. Takież same wy­
kłady słów pojedynczych członków kom itetu 
następują wszędzie t a m , gdzie się znajdują 
kandydaci nie mający chęci poddać się uchwałom 
komitetów miejscowych, a legenda o kandydatach 
m niej lub więcej protegow anych przez kom itet 
centralny, ustala się po okręgach, ze szkodą oczy­
wistą dla akcji wyborczej, odpowiadającej poczu­
ciu ogólnemu i potrzebie kraju.

D rugą spraw ą je s t sprawra kandydatów , m a­
jących być zaleconymi, mianowicie okręgom ku- 
rji wielkiej w łasności. L ista , jak  n a 6 zapewniono, 
będzie kom unikow aąą po ogłoszeniu rezu lta tu  
wyborów z kurji gm in i zam ianow aniu kandy­
datów.

Trzecią nareszcie spraw ą jest poruszona 
przez Gazetę Narodowa potrzeba, a raczej konie­
czność narady w ybranych reprezentantów  poli­
tyki krajowej przed zw ołaniem  nowej Rady pań­
stwa, co do stanow iska w niej przyszłej delega­
cji, co do ogólnego kierunku w niej polityki 
krajowej i co do spraw  najnaglejszych dla kraju, 
których pomyślne załatw ienie zaraz wypadałoby 
zabezpieczyć. Proponowaliśm y w tym celu jedyny, 
w edług naszego zdania, sposób dla kraju prawo­
mocny, krajowi dający ufność, a delegacji naj­
większą siłę m oralną na zew nątrz, a to przez 
zjazd nowowybranyeh deputow anych do Rady 
państwa i członków Koła sejmowego na krótką 
konferencję do Lwowa zaraz po wyborach. Ten 
czy inny sposób byłby obrany — rzecz sama 
je s t niezbędną, niezbędną przez się i dla skut­
ków co tylko wzm iankowanych, odpowiedzialność 
zaś za jej pomyślne załatw ienie ciąży całkowi­
cie na Komitecie centralnym  — a niepewnem  jes t 
conajm niej, czy tyle staranny  prezes oddziału kra­
kowskiego p. Leon Chrzanowski i lwowski zastęp­
ca prezesa pan Euzebiusz Czerkawski czuć się 
będą dość mocni do jej należytego rozw iązania.

W każdym  razie w szystkie te trzy sprawy 
podnosimy raz jeszcze w obliczu kraju, i poru- 
czamy uwadze K om itetu centralnego.

Msoby
Zawezwany prze* cen tralny  kom itet lwów- pu je : 

ski do zarządzenia przedwyborczego zgromadze­
n ia  szanow nych wyborców z kurji większej po '
siadłości ziem skiej, celem porozum ienia się *  rai$ y
spraw ie wyboru deputowanego do Rady państw* 
z okręgu wyborczego Jaworów-Cieszanów-M ości" ^zg lę  
ska, kurji większej w łasności ziem skiej, mam z*" ” "
szczyt niniejszem  pana na  przedwyborcze zgro' 
m adzenie, które się dnia 6. czerwca b. r. o H« 
godzinie przed południem  w sali Rady powiato­
wej w Jaw orow ie odbędzie, w którem  także J 
obywatelstwo powiatów' Cieszanowa i Mości** 
czynny udział weźmie, uprzejm ie zaprosić.

Jaw orów , d. 26. maja.
Z poważaniem  Łucki.

przez cofnięcie się kandydatów ogłoszonych przez i . , . . . . . . . . . .    j ------  — - — j — j — , — j -------v
kom itet a  mianowicie przez cofniecie sie nana U j  . i Pr  i w yrażeniem  zyczema ńo L omoc„ ; p rosj kandydata, aby, gdy ta  spraw a 
Kubali. — Powoli duch jednostronny zananował a â ’ • j6g° odP°.w| edz hyła teg° rodz!lJu> będzie trak tow aną czy to w Kole czy w Izbie, 
w zgrom adzeniu. | , e prawie nie daje nadziei skutecznego w tym I zechciał poruszyć ją , żeby nadal z żądaniem  po-

kierunku Iziałania. I  ja  wierzę, bo znam skład I datku nie nanadano na te stow arzyszenia i inGodnym je s t wszelkiego uznania noDularnv 7 7  7 , j  1 w ierz?’. ,D.°. T m ™  datku nie napadano na te stow arzyszenia
wykład pana llewakowicza rozmaitych ffrawsnń- J J j a b  będzie skład stytuej e, które od podatków powinny być wolne.
now i finloo-liwAĆn; „ rozm aitych graw am i-1 przyszłej delegacji, który (obym fałszywym był 
został Dostawieniem m 2 J » aA - ^ Z0ny Prorokiem ) wypadnie gorzej, niż dotychczas. J

P. J a g e r m a n n  ilustru je  tę kw estję przy- 
został postawieniem przyTętyćh"je^noffróśnie*”̂  I Mr0rH°Kiein^ Ŵ f aam t f  > irZw 'hTa21 ao iycncza.S- . ‘,e ~ |poinnieniem , że przed kilku tygodniam i, gdy 

; lecz to nie przeszkodziło^ystani^eniom I dziennikarstw o, k to r e w e d le m e g o  pojęcia i ^  ’wnemPu baronowi owację z powodu
? i • wystąpmmom | wedle pojęcia całego św iata jest m o c a rs tw e m X 0_letniegoP j ubileuszu służby publicznej, arysto

a ofnrnr/.nnh fl hv  WVWlArflA knnfrm A  Tlflfl I . . . °  J , ■  • •.

zolucyj

. Ł ,  Ł a r h -minaiana "  Ł r ” ' r " louiam auu u u u i.i .m u ..,  . . żvwv udział w tvm obcho dzie, aby uczcić
dowyth lwowskich tfie  o ^ w ° i ^°ma<1 Zfi-? lu'  pubhcznej, jeśli to dziennikarstw o było dotąd I ^  w yacy okoI0 dobra kraju.

i . 0W?Klcn> -e*16 obwiniamy za to nikogo I przedm iotem  prześladow ania, to los jego w przy- 1 6 , . r> u j  x a -o
pecjalme, ani naw et pana Jagerm ana, lecz ubo-1szł 0śei bedzie ieszcze sm utniejszym . I V. dr. L e w a k o w s k i .  żeby dac dowod, że

lewamy nad obojętnością tych, którzy w pier 
wszej lini byliby powołani

stosunki fiskalne są mi znane, powiem jeszcze
szłości będzie jeszcze sm utniejszym

wszej urn Dyiiby powołani i mają obowiązek'abv Postanow iłem  tę spraw ę wnieść na z g ro m a - |wi ■ njż tu było p0Wiedziane. W etacie pań- 
praktyki nasze konstytucyjne stały  na wysokości dzeniu> złożyć do Prezydł u“1 rezolucJe> ktore P° stw a stoi pewna suma, która w ładze poborcze, 
cywilizacji kraju i prowadziły do korzyści sprawy dokottanym  wyborze m ają byc wręczone' posłom j ako egzekucję za ściągnąć się m ające podatki,
pub licznej—- bo gdy do tego prowadzić nie beda I naszym n*e ja^koma, n  d a t u m i in p e i a.1 1 v u m I konieczni0 ściągnąć muszą. Tam gdzie ktoś
obracać się będą na jej szkodę; system rzad zacv lbo teS° nam  czyQi® n *e wolno' , z Ja 0 n.ldn ' I nadzwyczaj pilnie płaci podatki, z zadziwieniem  naństwem n r.,łv  ‘ iz.auiąey i , .  ;atr , wvra.z zvczem a w vhor-1 . .  • :  A j . . . ,  . . . . . . .państwem , prądy czasu i narodu naszego nie z a - |datum  inform atiyum , jako wyraz życzenia wybór- 1 wj(jzi pokwitowanie za podatek z dodatkiem  pe 

Feh naszych wzgledzików I cdw sto^ cyi a^y posłowie m ieli po o awę °Prz®c w nej sumy tytułem  egzekutnego. Na jego pytanń 
g ę w się na tem  i zażądać zm iany jeśli m e u Rady urzęJdllik odpowiada: my to musimy ściągnąć

Przy obojętności ludzi społecznego ładu, św iatła Pa? stw a’ to u rz 9du> S tan  a w n a i t s r s  wa p° ■ i f  te]i powiat taka a taka kwota z egze"kucyj
i wasm. bo

i lepiej rozumiejących niby sprawę publiczna n a - | skie&° Jest °PłakaIiy 1 Powodu °Pła ty stem pla. 1 .1 je s t wykazana,
prawa naszych stosunków lwowskich, tyle ważna I Zulusów w iększa je s t  konsum eja angie s ic | Inny  przykład co do oryginalnego wymiaru 
dla kraju, jest niemożliwą. dzienników (bo Zulusy swoich dzienników J®sz?z® I należjtości od dokumentów prawnych

 \ Uncnmpici dzienników  DoJskicnl 7. • , . , , , * J
Przewodniczący p. dr. P . G r o s s  o godz. 6. ? ie n lŻ ^ “ 'w ^ o h e / te f f o 1 noimiecieS ia - 1 Pew ien obywatel, bezdzietny, przyjął w r. b.

min. 50 zagaja posiedzenie oświadczeniem, że ! rusklch w u ^rflwaph T,ubhcz.iYch 7  a dziecko chłopskie za swoje. Po jakim ś czasie, 
Komitet ZWOłał niniejsze Z/?T0mad7. Ani a ł».P In m ^  Wiadomości P p y lobaw iaiac sie. że chłoń mnŻA nryvi«ó rln niecrO.Kom itet zwołał niniejsze zgromadzenie celem w y -I^ M .61̂  wiadomości o spraw aeu a I obawiając się, że chłop może przyjść do niego,

słuchania kandydatów, którzy badź sarni się z g ło - r (s/* ta^-ies*;’ł m0 ,a so 16 T  wodTeń*2 we w 'z \s tk ic h l^ dy dziewczyna podrośnie, i pow iedzieć: „wid- 
sili, bądź przez innych zgłoszeni zostali. K an- aty ** f  \  peIne nil P"T a£  ^  meni dJtyn«i“ postanow ił on dostać
dydatam i tymi są: JE . dr. Smolka dr Lewa-ujf^iłowam ach 1kraju, a specjalnie p i /y  wy . Q(j wie^n iaka dokum ent, w którym by się zrzekł 
kowski, dr. K u b a li  p. R o m a n o w i" dr. Rulow- Tam ’ gdzie ciem nota panuje, tam  nam iętności 11 do d2ieck#> Przy ’ spihaniuy dokume,

Otrzym aliśm y następujący te leg ram : 
Jaworów d. 30. m aja. D nia dzisiejszego zd*' 

w ał sprawę p. Dawid Abraham owicz wobec pr*f 
wyborców powiatu jaw orow skiego, i na  wnio*ek 
grecko-katolickiego księdza Liskowackiego, otrzy­
m ał jednogłośnie wotum zaufania. P rzew odnie*!' 
cy zebrania Łucku

W edle otrzymujących się we Lwowie wia­
domości w okręgu wielkiej w łasności Mościska- 
Jaw orów -Cieszanów  występuje przeciw kandyda­
turze pana Sew eryna Sm arzew skiego, kandyda­
tu ra p. H enryka Lewickiego.
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Nadesłano naiu następujące sprostowanie : 
Zbaraż d. 29. maja. W nr. 121 Gaz, 

w korespondencji z Tarnopola, omawiającej 
bieg zgromadzenia przedwyborczego z gmin 
skieh, powiedziane jes t, iż  ja  na temże zgrom** 
dzeniu przemawiałem i zalecałem kandydaturę **•- 
Mfk. Słeczyńskiego.

Niniejszem oświadczam, iż na wspomnianeW 
przedwyborczem zgromadzeniu nie byłem.

Z uszanowaniem 
Jan  Pawlikiewicz, c. k. w eterynarz powiatowy 

w Zbarażu.

m.

W  piątkowej Gazecie Narodowej donieśliśl 
na podstawie informacji ze źródeł wiarygodnych* 
a dodamy i k o m p e t e n t n y c h ,  o zagrożeni*1 
sprawy wyboru z okręgu wielkiej w łasności Mo- _ dujg 
ściska - Jaworów - Cieszanów, a w doniesieniu na* tpynŁ 
szem zawarty był zarzut pewnej winy za '  '
s tan  rzeczy obywatelstwu jaworowskiem u i we­
tkn ięta  opieszałość jego  przewódzców w m atelj* 1 
norm alnego biegu akcji wyborczej. O trzy ® ^8®1? 
odparcie tych zurzutów ze strony szanow ny 

o członka wydziału Rady powiatowej jaworoW*-
skiej p. M ichała K arnickiego, a z a m ie s z c z ą j j^

Na posiedzeniu oddziału krakowskiego ko­
m itetu  centralnego, które odbyło się dnia 29. 
z. m., uchwalono zatw ierdzić na  okręg łańcueko- 
n iżańsk i kandydaturę p. Antoniego oborskiego, 
dotychczasowego posła. Jak  wiadomo, popierał 
go kom itet łańcucki, niżański zaś dom agdf się 
postaw ienia kandydatury h r. Ferd . Hom pescha.

Na okręg wyb. z gm in w iejskich Kraków- 
Chrzanów -W ieliczka zatwierdzono kandydaturę 
ks. dr. Chotkowskiego. D rugi kandydat hr. Ant. 
W odzieki zrzekł się bowiem kandydatury  w p i­
śmie do kom itetu, oświadczając, że wobec kandy­
datury ks. Chotkowskiego, cofa sWoję, aby nie 
wywoływać szkodliwej agitacji. L ist ten  kom itet, 
stosownie do żądania p. W ., podał do publicznej 
wiadomości.

W dalszym  ciągu posiedzenia poruszono 
sprawę pokątnych kandydatów w okręgach wy­
borczych wadowicko-m yślenickim  , sandecko-no- 
w otargsko-lim anow sko-grybow skim  i tarnow sko- 
pilzneńsko-dąbrow skim . Postanow iono wystąpić 
przeciw tym kandydaturom  pokątnym .

H r. Alfred P o t o c k i ,  prezes centralnego 
K om itetu lwowskiego, wyjeżdża dnia 2. czerwca 
ze Lwowa, a gdy i w ice-prezes K om itetu ks. Ro­
man C z a r t o r y s k i ,  opuścił Lwów na czas dłuż 
szy, przeto centralnem u Komitetowi lwowskiemu 
przez czas nieobecności hr. Potockiego przewo­
dniczyć będzie dr. Euzebiusz C z e r k a w s k i ,  
którego cen tralny  K om itet lwowski w ybrał w tym 
celu drugim swoim w ice-prezesem .

poniżej z przyjem nością, cieszymy się z u  . 
że spraw a, k tóra  od kilku tygodni nurtu je * 
trzy bez potrzeby nasze stosunki w sferaob P° 
tycznych obyw atelstw a rzeczonego okręg* 
chodzi przez to na w łaściwą dla spraw 
czych arenę publiczną, na której jedyni* 
tw ioną być może z pożytkiem  publiczny®- ■“  
istu powołuje się na znaną karność i po^wlęce  ̂

nie dla sprawy publicznej obyw atelstw a j*wor0^ '  
skiego — z niczego bardziej cieszyć się ni* *7 , 
dziemy, jak , jeżeli i w tym  razie da ono doW® 
tych cnót niezbędnych, a wykazać je  tylko mo 
jublicznie. Jeszcze raz więc dobrze, że spraw* 

publicznie poruszoną została. Oto 6amo odparci* ■ 
„Szanowny panie redaktorze!
„W  korespondencji w nr. 121 Gazety z  d. 8 ^  

maja a, m., aunieezczono wiadomość o czynności*** 
w sprawie wyborów z  większych posiadłości po­
wiatów Mościska - Cieszanów - Jaworów ze t r U ir  
jednak zupełnie z prawdą niezgodnych.. Pre*®* 
Rady powiatowej, p. Adam Łucki albowiem, skoro 
otrzymał wezwanie komitetu centralnego do zwo­
łania wyborców z kurji większych własności, 
celu porozumienia się co do wyboru deputowanego 
do Rady państwa, porozumiał się niezwłocznie 
prezesem Rady powiatowej mościskiej, a przez 
goż z prezesem Rady puWiatowej cieszanowskiej 
wezwał wyborców swego powiatu, jak  to załączo­
ne pod 7 . wezwanie udowadnia, na zgromadzenie 
przedwyborcze w d. 5- f \  r - (dokume“ t
ten  umieszczamy na właściwem miejscu, p r.) od­
być Się mające, jak  rowmez zaprosił dwóch oby 
wateli wraz z nami głosujących powiatow do wzię 
cia udziału w tem zgromadzeniu.
najodpowiedniejszem miejscem do takiego zebrania 
już przez to samo, że leży między Mościskami 1 
C i e s z a n o w e m ,  a po drugie, że je s t miejscem, gdzi®

O trzym aliśm y następujące pism o:
W  skutek odezwy C entralnego kom itetu wy

borczego, mamy zaszczyt zaprosić szanownych 
wyborców z większej w łasności ziem skiej byłego

rm by sj

u ., u u ua.», 1 Ul, nulUYt-i -  w J - I u t  11...... ■ — - r   dokum entu za
ski. JE . dr. Smolka nadesłał list, w którym  o- “ um odgryw ają rolę Pewne «(ery L z łak w estja  jak i 8tempel je s t potrzebny, w urzę-
świadcza. że zdał inż snrawp ze swveb M cnnn . ^ . n a  Ł dokładają wszelkich starań , aby ,  . . J  U d a tk o w y m  o b l i c z o n o ,  że potrzeba

niem
v6 będzie, gdy go wyborcy ponownie z a u f a - P ^ e‘ t vl fo" zT8ka W *  O czn ie , tyle a tyle przez ia t ,  -
obdarzą. -  Dr. Kubala zrzekł się k andy-1 ■ i  • S  P 8?0,'|w ię c  od od teco przypada podatek zł. 60 (M).

datury, p u Uo u m e 4  u u j i u .  Ul. « u i „ w » « . i  l  p u w u - , temtoardziej przy dziennikach, 
ubiega się o m andat z rodzinnego m iasta I . .du, ż e  D Ł -----  ---------D ------- . ................................

Tarnow a. — P. Romanowicz nadesłał obszerny I , y  pierwszej więc lin ii w interesie świado- 
list, w którym  się zrzekł swej kandydatury, a to I m°śei spraw  publicznych zależy na tem, aby ta 
z powodu, iż nie widzi potrzeby staw ać przeciw 1 opłata konsum cyjna, to pogłówne, było zniesione.
1 t  i’_...._i.:_____  „ 1 ula un in iu rw niaIIle  razv ta  snraw a hvła nornszona miniutopeturn

min. 60.

-U puwuuu, ...   r ... , - , .  c  -  ,  ---------------------   .. Komitet centralny dla ŵ lodnIS„?fsnBeraGna
dr. Lewakowskiemu, z którym  się solidaryzuje I De razy ta  spraw a była poruszoną, m inisterstw o o g ^ sza  kandydaturę p- u u o n a  ®  
zupełnie co do przekonań politycznych; „wobee finansów odpowiadało że je s t gotowe przystać na miejski S a in b o r-g ry j-CronoDy •
„ iL « ,W  obo*r bezwzględnie m i n t o ^ n e g e l k ^ ^ ^ e ^ z .  »«z?g=  l g * d ę J | stn^ d ^wzgjjdbffl J y b o ^

tłnmae/Ań n t l  I  ,kiprow»aT i po- może’ to m inisterstw o finansów ła- ^  z» dr. Bilińskim , kom itet siauiMawowsKi za
y ^ » b ™ 7 b  - two może sobie wynaleść inne źródła do po- d r- Mroczkowskim. Aby doprowadzis komitetytwierdzone byłyby zarzuty, ze do w łasnego obo ^  J 9 mi0jscowe do DOrOZumienia 1 medopuścić roz-

xu wprowadzamy anacrchię 1 karności zachow aćI j  Inrzpionio , . . 0»h kom itet centralnv wv-
nie umiemy.“ Przeciwko dr. Smolce także p. Ro- D ruąa sprawa tyczy się objektywnego .P°- L l S g S i  d o ^ ta f f i f e w o U  i Tyśmienicy człon 
manowicz występować nie m yśli, gdyż to znaczy-Istępow ania. Objektywne postępowanie nie j e s t I k „ SWf>;00. . . , n jfi£rr> Goleiewskieeo
łoby narażać się na pewny upadek. Popiera z a - |n ic z em  innem , jak  tylko aresztem  na słowo dru- 0->e8° hr. A ntonieg g •
tem najgoręcej kandydaturę dr. Lewakowskiego. I kowane. Dawniej przed rokiem  1862 m ieliśm y!

W obec tego pozostaje do w ysłuchania obe- cenzu rę , która o tyle była dogodniejszą dla Wedle wiadomości dzienników, pan prezes -
cny na zgromadzeniu dr. Lewakowski którem u I dzienników 1 prenum erujących, że dzienniki nie wiceprezes Centralnego kom itetu wyborczego od-

TVip7a/iU iliłn lnL  1 I   n«n nn TN—Z___ ..‘L  ^/łnt-ilrAnrnniT I ®    J ̂ _____* e ,, . .przewodniczący udziela głosu. 
P. dr. Lewakowski:

narażały się na koszta. Dziennik wydrukowany działu l w o w s k i e g o ,  spowodowani familijnemi 
.w  odbiciu szczotkowem posełało się do po lic ji— interesam i, wydalaja się w tych dniaeh na czas 

„Szanowne Zgromadzenie 1 Posłuszny wysto- policja przeczytała — ustępy, które się je j nie po- dłuższy ze Lwowa Jakoż dowiadujemy się że 
sowanemu do mnie wezwaniu Komitetu w yborcze-1 dobały, w ykreśliła, w drukarni te ustępy czem wiceprezes książę Roman Czartoryski już one- 
go, staję powtórnie przed Wami, nie w celu pono-1innem  zastąpiono i publiczność na tem  m e tra- gdaj, w sobotę "wyjechał. Przewodnictwo komite- 
wienia mowy kandydackiej, albowiem przekonany le iła . A przecież było to skrępowanie i upośle-ltu  ma objąć odtąd w ybrany ku temu p. Euze- 
jestem , że żadne popisy oratorskie nie zdobędą!dzenie, dopom inaliśm y się wolności prasy. W r.lb iu sz  Czerkawski" Nie w ątpim y, że sprawy wy 
mi zaufania wyborców, jeżeli go dotąd nie posia-ł 1869. za czasów Schm erlinga wyszła nowella borcze pod kierunkiem  sędziwego, lecz znanego : 
dani, ale w celu zaznaczenia ducha karności w na- 1 prasowa, zniosła cenzurę, zaprowadziła konfis-lsw ej gorliwości politycznej męża stanu, nie u 
szyiu w łasnym  obozie, a zarazem  złożenia dow o-lkatę i procedurę sądową. 1 cierpią w dalszym biegu swoim i serdecznie też

obwodu kołomyjskiego i powiatu nadw orniańskie- 
go na przedwyborcze zgrom adzenie do Kołomyi 
na dzień 10. czerwca b. r. o godz. 3. popołu­
dniu. Zgrom adzenie to odbędzie się w sali Rady 
powiatowej.

Kołomyja d. 29. m aja 1885.
Ludom ir Cieński, Grzegorz Głuchowski, Franciszek 
Jasiński, Ja n  bar. K apri, Stanisław  Przylyłow ski

Z polecenia centralnego Kom itetu wyborcze­
go mamy zaszczyt panów  wyborców z k u rji wię­
kszej posiadłości ziem skiej okręgu Żółkiew - Ka- 
wa-Sokal zaprosić na przedwyborcze zgrom adze­
nie celem naradzenia się w spraw ie wyboru po­
sła do Rady państw a na dzień 10. czerwca b. r 
o godzinie 4. popołudniu w sali Rady pow iato­
wej żółkiewskiej.

Żółkiew d. 30. m aja 1885.
Głogowski, Żelechowski, Polanowski.

Z upow ażnienia centralnego Kom itetu i w 
porozumieniu z kom itetam i powiatów jaw orow ­
skiego i cieszanowskiego mam  zaszczyt zaprosić 
szanownych wyborców większej własności okręgu 
moscisko-jaworowsko - cieszanowskiego na przed­
wyborcze zgrom adzenie w Jaworowie na dzień 
o. czerwca b. r. o g. 10 . przedpołudniem . 

Chorośnica d. 29. m aja 1885.
Zygmunt Zuker.

Z polecenia centralnego K om itetu wyborcze 
go, a w porozumieniu z pp. R. W ybranowskim  
E. L ityńskim , zapraszam  pp. wyborców z kurji 
większej posiadłości okręgu Brzeżany-Podhajce 
Przem yślany, celem porozum ienia się eo do wy 
boru posła do Rady państw a, na dzień 10. czer 
wca godz. 3. po południu do sali Rady powiato 
wej. Brzeżany d. 30. maja 1885.

Ks. Ostrowski.
Upoważniony przez centralnyK  om itet wy 

borczy, mam zaszczyt zaprosić pp. wyborców 
większej posiadłości powiatu czortkowskiego, hu 
siatyńskiego, zaleszczyckiego i borszczowskiego 
do Zaleszczyk na dzień 10. czerwca b. r. o go 
dżinie 6. popołudniu n a  przedwyborcze zgroma 
dzenie.

Czarnokońce d. 29. maja 1886.
E razm  W olaiis J .

Jaworów je*t

^ T m a “ wybór odbyć. Otóż nie w Mościskach, j»k 
mylnie podano w korespondencji, ale w Jaworowi* 
odbędzie się d. 6. czerwca b. r. zgromadzeni® 
przedwyborcze ku iji większej własności, i nie 3 
niczyjej innej jak  tylko z inicjatywy p. Ada«* 
Łuckiego, prezesa Rady powiatowej.

Dalej czytamy w korespondencji o uwijani® 
się po powiecie jakiegoś kandydata, przez dro®** 
wpływy protegowanego, o czemś podobnem uik* ? 
nas nie słyszał, n ikt też o mandat z w i ę k s i ?  
posiadłości się nie ubiegał. Żadne drobni***V 
wpływy, ale całe obywatelstwo powiatu

em ­skiego i większa część powiatu mościskiego i_ 
szanowskiego postawiła swego kandydata i 
wodnie go przeprowadzi, widząc w nim człow1*
którego wykształcenie i prawość charakteru 
wszelką rękojmię, iż  anteresa k ra ju  b n n i i  
i p o d  żadnemi wpływami przekonań swoich ®
zmieni. , Aa

Nawoływani* obywatelstwa jaworowskiego 
staw ienia się pod sztandar służby publicznej je»‘
f r a z e s e m ,  któryby może do wielu innych, ale ni® 
do jaworowskiego powiatu zastosować można, g iy i  
obywatelstwo powiatu jaworowskiego nie raz  ju i  
dało dowody karności i poświęcenia w sprawach 
publicznych.

Jaworów d. 30. maja 1885.
Racz pan i t. d. Michał hr. Karnick* 

człon. wydz. Rady p*w

Kałusz d. 29. m aja. (Kor. G. N.) Do krom 
ki wyborów posła do Rady paus wa z o ręg 
Bóbrka-D olina-K ałusz p r z e s y ł a m  tez jeden  eh*

io u . r k.u d y dat ta . a r
gałew icza, zaprosił odezwami, ze Lwowa dato-
wanem i, przew ażnie księży tutejszego powiatu-
. -----  — dzisiej szym przybyli ẑ  wyborcami ®

itejszej ru sk ie
skiej, nie zawiadomiwszy

by na an iu  j —•> i i  - ' ń '
naradę do tutejszej ruskiej czytelni miesuczaB

nie zawiadomiwszy o tem  starostw a, *
skutek czego w chwili otw arcia dyskusji, o gar 
dżinie 3 - popołudniu zjaw ił się w pomieniony®1* 
lokalu w urzędowem ubraniu  kom isarz starostw*' 
a rozwiązawszy nielegalnie zwołane zgro®** 
dzenie — wezwał uczestników, by czytelnię ° ' 
puścili, k tóra  następnie w skutek przekroczę®® 
statu tu  zam kniętą została, o czem nieobecne# 
prezesa pisem nie zawiadomiono.

Dalszy ciąg przerw anych w ten  sposób 
brad, odbył się w pryw atnera m ieszkaniu tut*J1 
szego kupca Korytowskiego bez przeszkód.

Od p. Sawczaka, jak wiadomo, kon trka® #  
data h r. Romana Potockiego w okręgu w iej** I
Brzeżany-Rohatyn-Podhnjce, otrzym aliśm y Wf )
ruj telegraficzne" sprostowanie dotyczących )



ipuje^ koresPondeneyj- Opiewa o n o , jak  nastę-

den , Brzeiany d- 31- maja. O statn ia korespon- 
acja z Brzeżan, iak i obie poprzednie zawie­

j ą  w Sobie sam ;  Jfałsze>
w i ® Postawił m nie ruski Komitet centralny, a 
ko mi t t  16 nRusskaja R ada," tylko wszystkie trzy 

Powiatowe. Z powodu zimna musiałem 
„ , ,  tifL  !e, f az W kożuchu powracać z komisji
• L  eL ale z dyrektorem dóbr hr. Poto-

owiato <*>ego, TySzk’wskim / końmi hrabiego
Z % 1  Rusin, dr. Sawctah*

lwoW-
madze-
iej po- 

się w 
laństwa 
-Mości- 
am za- 
e zgro-

31 Droł|obycza
roby ^ , ? rz.ybył  p. Otto H ausner, mimo cho-

piszą n a m : W niedzielę d.

zd#'

żenią ° CZU’ 1 s*aQlłł przed wyborcami celem zło- 
braniASnr łW(! ^ aQ*a z czynności poselskich. Ze­
lo w ie  : ne’ a P- H ausner w dość długiej

je pra- wach 0 wszelkich w ażniejszych spra-
miosek dniu Mó» 7  • zacyc ’ a Poruszanych we Wie 

otrzy- I czczprtnnT- m|ę dzy innem i o pracach komisji o 
iniezft* ferat ; 10wej, która ułożyła wyczerpujący re 
ucku cZył Za Pośrednictwem  posła H ohenw arta wrę

ho owfffnCe8f rZOw*' d laczego  dotąd nieużytkowa

słowie nie będą znali istotnych potrzeb naszego I wyższa wczoraj przed południem 2 6 , najniższa 
kraju. W idzieliśm y naw et ajentów z ram ienia dr. 13,*, O.
Sochora wysłanych, którzy dawniej byli plagą prognoza na dobę następną od 12. godz. 
dla Brodów, gdy tam  dr. Sochor s ta ra ł się o m an- w południe 1. czerw ca: P rzy wietrze zachodnio-
dat poselski po raz pierwszy, a teraz stają się północnym i średniej tem peraturze czerwca 
tein samem dla m iasta Złoczowa. Umieją rzeczy- (16,", O.) 9tan nieba zmienny, powietrze wilgotne, 
wiście cudzoziemcy wyzyskiwać nędzę naszego leszcz przerwami, lecz opad nieznaczny.
narodu i pieniędzm i, tudzież wysyłaniem agentów P. Henryk Sienkiewicz, jak  się dowiaduje
chcą pozyskać sobie głosy ludzi, niezdolnych do \ Gaz Lwow  po uko,iczeniu’ .Potopu- , zamierza
należytego ocenienia doniosłości urzędu poseł- pigać trzecią powieść historyczną p. u. „Pan Wo-
skiego. I łodyjowski, epilog świetnej trylogii, której część

( Frzyp. red. Nawiązując do słów sz. korespon-1p j e n V 8 i 4 ą  stanowiło „Ogniem i Mieczem". Znako- 
denta, zaznaczam y tę szatańską praktykę obcych I inj t e n  powieściopisarz nda się wkrótce w po-
którzy uderzają nie gdzieindziej, jak  właśnie j dr(-ż do Meksyku,
w słabizny nasze przedewszystkiem, t. j. tam, 
gdzie ciem ne tłum y ludności żydowskiej nie przy­
szły jeszcze do samopoznania obywatelskiego i na­
rodowego. W śród nieoświeconych mas ludu, na

* Andrioili. Najnowsza lllustration dala prenu­
meratorom swoim premię p. t. „Mistrz i jego

e wia- H ausner nie wie.°wego referatu, p.

tanie* dre r WłaCSr ,af ługu-ie . w zm iank  ̂ za■ Przvs-/łQ' " W olskiego, jak i program  b 
udyda- dzieja, ż e ? CZy W

. ta r ..  
prz#* 
wiśP 

jroin*' 
trę Ł»-

U Z1P10 Ac. A „i , O  ̂J ,1 'J * '-"J 11.U
alizowane Ia ł u b?da bodaj w części zre

i R. H ausner odpowiedział, że jego staraniem  
pędzie, „by program  taki ułożono 1 konsekw en­
tnie dążono do urzeczyw istnienia słńsznych a od
dawna staw ianych do rządu pretensyj, dopokąd 
jednak większość delegacji będzie taka jak  obe 
®nie, trudno się spodziewać stanowczości w dzia 
laniu i nie robienia częstych koncesyj bez zape 
d n ien ia  się, iż za to inne spraw y nasze pomyś’ 
nie będą załatw ione.

W końcu wśród hucznych oklasków, zgro 
uradzenie uchw aliło uznanie dla p. H ausnera.

Na zgrom adzeniu tem byli delegaci ze Stry 
■ ja  pp. dr. F ruchtm ann, dr. Popiel 1 Z atw ardn '
\ cki — ze Sam bora nikt nie przybył.

Od jednego z najpoważniejszych obywate 
m. Tarnowa otrzymujemy pismo następujące :

Piszecie, że w Tarnowie i Bochni kandy 
dują tylko pp. Trzaskowski, Trybulec i Rutowski 
Tymczasem na zgrom adzeniu przedwyborczym 
dnia 25. brn. tutaj odbytem, zgłosił swoją kan 
dydaturę oprócz powyższych kandydatów  takżi 
p. Salam on Merz, adjunkt sądu tutejszego na 
stępujące mi słow y: „Oświadczam, że i ja  kan
dyduję^ na posła do ra jchsra tu . Nie będę trzy­
m ał mowy (sic), bo uważam to za głupstwo; zna­
cie mnie, bo tutaj się urodziłem, tu jestem  sę­
dzią i wszystkich bez różnicy w yznania sądzę 
sprawiedliw ie, proszę więc, abyście mnie wybrali 
do rajchsratu ."

K andydat zapom niał tylko dodać, ze przed 
kilkunastu dniam i zasądzony został na karę 25 
złr. za obrazę honoru. Na wstyd nasz donieść 
muszę, że nie znalazł się n ik t pomiędzy wybor­
cami , któryby kandydatowi tak traktującemu 
wyborców i spraw ę odpowiedział, jak  należy. Nu? 
stało  się to może dlatego, że wszyscy uważali 
w ystąpienie p. Merza za lichy wybryk zuchwal 
stwa. Tymczasem im bliżej term in wyborów 
tem żywsza objawia się ag itacja pomiędzy ży­
dowskimi wyborcami za Salam onem  Morzeni, a 
choć przełożony kahału, a ojciec kandydata, p. 
H erm an Merz, trzęsący Tarnowem, wypiera się 
wszelkiego wspólnictwa z synem, to jednak  sto- 
sumuJ* fam ilijny je s t wyzyskiwany przez agitato­
rów, a jm ia n  mjm jest. fakt,
że jeden  z krewnych spółki juka się stworzyła, 
uczciwie myślący adw. dr. R ingelheim , poznaw­
szy sie na tvch m achinacjach, 'w szelk ie  z nią 
stosunki zerwał, ^ u szn ie  przewidując, że taka 
kandydatura pokątnie popierana wywoła oburze­
nie przeciw  żydom.

Kiedy zuchwalstwo za nic mające sprawa 
krajową tak występuje i rozbija uczciwą a cję 
wyborczą, kandydaci pożerają się wzajemnie, a 
w tem dziele najwięcej czynnym je s t ten, który 
z powołania i urzędu powinienby najwięcej oka­
zać uszanow ania dla wolnej woli wyborców 1 in­
stytucji kom itetowych. Mięsza się on do wyborow 
m iejskich i pokątnie agituje za sobą, poniżając 
w broszurach zarzucanych kandydata ze wszech- 
m iar zacnego. Czas bv był, aby tym rozterkom 
koniec położyć i wspólnem i siłam i stanąć prze­
ciw pokatnem u kandydatowi.

Tarnopol d. 31. maja (kor. Oaz N ar.)  ̂ Jak  
w mieście samem po sprawozdaniu Dr. E . Faerk. 
zupełna panuje cisza i obok tej jednom yślnie 
przyjętej kandydatury, a osobliwie wobec szcze­
rze obywatelskiego w ystąpienia Brzezan o in y 
kandydacie mowv wcale nie m a i bye nie mo o, 
chociaż i w ostatniej jeszcze chw! 1 mogą nam 
przeciwnicy jaką  niepożądaną zgotowa P 
dziankę, bo w swojej pokątnej agitacji -  lubo 
wierzą w jej bezskuteczność — nie ustają, tak 
znowu w okręgach w iejsk ich  wre agitacja jak w 
kotle. Podobnie jak  w brzeżanskiem  zdobywają 
i w naszych trzech powiatach szańce forsownym 
szturm em  na rzecz niesym patycznej 1 w wysokim 
stopniu niepolitycznej kandydatury k«; S' e€aZy“ " 
skiego. Ma ten szanowny kandydat co pr 
wielu między duehowieństwnm zwolenników, ina 
za sobą zagorzałych Hniliczan et touti quanti 
tudzież diaków i pałam arów i niektórych uczy- 
teli, ale ma też i przeciwników. Owym księdzem, 
którego w środę w hotelu Landaua zakrzyczano 
i do głosu nie dopuszczono, był w łaśnie ks. Kru- 
szelnicki z B iałej, który przeciw kandydaturze ks. 
Siecz, występował, zalecając tde p. Grocholskiego 
ale prof. Barwińskiegrf. Tak myślących je s t wię­
cej, którzy ks. Siecz, w szelkich warunków na po­
sła do R. p. odmawiają. D ziś, powiemy wręcz, 
Śmieja się poprostu z ks. S ieci, wszyscy 1 Pola­
cy i R usw i i żydai. On sobie atoli z tego mc 
n ie  rob! i dziś będzie w Skalacie swemil mowa­
mi werbować zwolenników. Jeze 1 je  na g  zie, 
to tam  próżne będą wszelkie wysilenia. W ino­
grona są jeszcze kwaśne, Mkoda W1SC osz 
podróży, w  obec ks. Siecz, szanse p. Grochol­
skiego znacznie się polepszyły.

Kraww d. 30. m aja (Koresp. Gaz. Nar.) Co­
raz to sm utniejsze wieści dochodzą do uszu na-
szjrcb o agitacjach przedwyborczych. W mieście 
f*o«zowie sta ra  się o m andat poselski dr. Sochor, 
jenerałny dyrektor kolei Karola Ludwika. Nie 

« czej pojąć nie mogę, dlaczego obco- 
n r7* Z f  ^  naszę Galicję zupełnie opanować;
ludzi zdohnrf>n°^cy ^ ł ° cz°w a je s t dość obywateli, 

A yv h  1 ZDanych z prawości charakteru,
ści I r L  Wszelk% rękojmię, że z godno-
Bc ą u m d  ten  piastować będa. D r Sochor, za-
s z e l  t Ją - ^  W W iedni' l  nie zna potrzeb na- 
epfci krajU\ gdy Przeciwnie obywatele nasi naj- 

Brodv n - ni wyroko^ ó  są w stanie. Czyżby 
naszym uPrZy.8f y JeSZ,CZe do świadomości, że 
R otrzehv° a tni naleźy pierw szeństw o?
stać o n i  ^ a®ze8° krał u s? hardzo wielkie, a wzra-

one będą z każdym rokiem, jeżeli nasi po-

O . I ? 1 l 1 • I nieiULuruiIl awuuu piouiię u. l.
szły jeszcze do samopoznania obywatelskiego 1 na- przedgtawiającą W iktora jjago w otoczę
rodowego. W śród nieoswieconyc mao ui , a najcelniejszych postaci z jego powieści i dra-
niskim stopniu oświaty zostających, m e trudno I WtJ a wykonaną przez polskiego artystę
oczywiście szerzyć demoralizację). Do upadłego na- . _ __oczywiście szerzyć demoralizację). Do upadłeg- 
wołujmy współobywateli do baczności przed tymi 
h an d la rzam i!)

Andriollego.
* Żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp.

Seweryna Zamojskiego, b. artysty  teatru  lwow-
. . n  , skiego, odbędzie się w kościele archikatedr, we

Kołomyja dnia 29. maja (Kor Gaz. Na>od.) d czerwca> Q dz 9> ranQ
Postaram  sie dziś rozwiązać zagadkę, dlaczego ,  , , . , .
B rettlerzy , Bąjdaiy i wszyscy inni mączarze agi- Z Izb handlowych. Iim sters vvw zai '  ^
tują tak  zawzięcie za Blochem. Oto gdyby z u r n y U ^ o  wybór p. Simona na f  p. K m e tti  na 
wyborczej wyszedł Bloch, natenczas W ydział kra- wiceprezesa lwowskiej Iz y an o o p  . 
jowy zniósłby znowu po trzech latach kopytkowe, we.l j P; Baranowskiego na prezesa, p. e n s  
a w takim razie miałby każdy z tych mączarzy I burga na wiceprezesa Izby handlowo-przeuij B o ej 
po 1200 zł. najmniej rocznego dochodu, czyli przez w Krakowie, a p. A lfreda Hausneia na pi ezesa, 
la t trzy  każdy p0 3600 zł w kieszeni. Każdy bo- P Adolfa Byka na wiceprezesa Izby handlowo- 
~ * przemysłowej w Brodach.

Mianowania. Dyonizy Partycki mianowany 
Ody więc ta  rogatka zo-1 au9kultantem sądowym.

Doktorat. P. s t .  Korczak Sozański, rodem

wiem z tych mączarzy sprowadza całemi dniami 
nocami mąkę z młynów, które się znajdują po za 

ami “ iej8kiemi. Ody więc ta  rogatka zo- 
dą WezoraS-iDną’ * —* ro&a tkowego płacić nie bę-
dowsku: N ie c r t i r n i ^ o b ^ w i l l f ^ e /w ^ y s c y  ° kul’ I Z Kormalowic otrzJ’mał na uniwersytecie krakow 
rzy mają długi w kasie oszczędności by im kasa Skim St0pień d°k t°ra PiaW 
kazała zaraz zwrócić, gdy będą głosowali na dr * W kasynie m iejskim i
Byka; w takim razie pożyczy im kasa Wiśniow I dnia 3. czerwca b. r. z powodu rocznicy zaloze- 
skiego i p. Szczepanowskiego (?). Wczoraj’ dał mi I n*a kamienia węgielnego koncer 
p. M. tutejszy księgarz, kartę korespondencyjną: I ctwem P- dyrektora L. Marka i przedstawienie 
„Ich bitte  Ilinen Sie solleu von den Dr. Byk n ic h tI amaf°iskie. Program koncertu; 1. Onslow. Ro- 
mehr sprechen sonst wirt Ihnen nicht ainbesten a u s -1 m'*ns na 4 r ece odegrają panna P a ltinger i pan 
fallen. Die Ruthener sind alle ffir dr. Bloch. I c h l Marek- 2- Oomez. Canzonetta z opery Salvator 
rathe Ihnen uo der bester Frcnnd Achtungsvoll. JR °8a. odśpiewa panna Porth. 3. aj Chopin. Im- 
A wiec groźbami chcą zmuszać do głosowania na I Pr,,mPtu as dur, b) Miknli. Mazurek od 11 (,de-
B locha! W  Gazecie mylnie wydrukowano „Heirich" ra  Danna Poselt. 4- n » n    -
zamiast Henicli. J e s t  to p. Henich jun., który za

gra panna Poselt. 4. Deklaomom tj 
I Ladnowski. 5. Grossman. Mazurek T/ iO>lUl ( t i3U -lJ.OUJ. lvl l .  U  o o o  ^ « u v « . j  «v»» J i  ,   ̂ ,  łUttóUreK Z OD. J)llCłl

krzywoprzysięstwo siedział w tutejszym kry)ninale | g iitidPg6Wan Marek
dwa miesiące i właśnie teraz obchodzić będzie ro 
cznicę wstąpienia do kozy.

Do zażartych agitatorów należy także tutej

. . . op 24- L iszt. Don Juan
Fantasie, odegra panna Paltinger. Poczem ode 
grany będzie obrazek dramatyczny w I  akcie

**y drnkanT Michał Błłoos, nlemiBej Lippner Oskar, I aPlewa^1* 1 L ’ f ^ P ;  t , .  „Lob
mączarz. ’ |zow iam e“. Początek o godzinie 7 7, wieczór.

L ista otw arta, a bilety wydawane będą we środę
Buczacz d. i . czerwca. (Telogr. Gaz. Nar.)

do godz. 4. popołudniu.
Posiedzenie Towarzystwa im. Kopernika

I odbędzie się we wtorek d. 2. czerwca o godz. 6 
1 u^ieczorem w uniwersytecie w sali XV. P. Wispek 

mówić będzie o przemianie ciężkich olejów nafto- 
odbyło się przepełnione zgrom adzenie wyborców I wych galicy.iskich na węglowodory ar°“ a tyczne ?

Św ietna mowa kandydacka najlepsze w v - |p’ Fischer zaś 0 rezultacie badań nad banką tę- 
warła wrażenie a na liczne iuterpelacje kandy- tn i4ct  u wymoczków, 
dat dawał obszerne i wszechstronne udpowiedzi, * Piękna pogoda wczorajsza wywabiła Lwo-
ctór ’ ,!L-  1 1  ’ ""
okla

W czoraj przybył k a n d y d a t‘dr. Emil Byk witany 
na dworu przez reprezentację miejską, kom itet 
wyborczy i liczne bardzo grono wyborców, a 
przyjęty w mieście bardzo serdecznie. Wieczorem

l'c zadowoliły słuchaczy, tak że zjednał s o b ie |wian z zapylonych ulic miasta. Jedni, wczesnym 
iski i sympatje wszystkich wyborców. J już rankiem, podążyli w miejscowości bardziej od-

Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie wszel- dalone> a położone przy liniach kolejowych — 
cieni i siłami popierać kadyduturę dr. Em ila B y -1 inn'> konserwatyści, zadawalniali sie świeżem po­

dia którego u nas ogromna większość zap e-1 wieti^em Wysokiego Zamku, parku Stryjskiego
I i n n i  rrn/nir nn i/i J  ^ i  Arrbndkil,

wuioua.

i jest. fakG "dla wygody c 
potwierdzonych

Stern, burm istrz.

Z powodu jutrzejszych wyborów podajemy

inni znów na przekór jednym i drugim, rozkoszo­
wali w Zofiówce, na Pohulance i w lesie Krzyw- 
czyckim, gdzie właśnie odbywała się wycieczka 
„Gwiazdy". Podobno jednak najlepiej powiodła 

zędniczej na Kortumówce, 
ochoczo tańczyli na mu 

rawie, juk  ongi, w dni zapustne, na froterowanej

wach dyspenzy w myśl ś. 14. ustawy, tudzież or­
ganizacji Stowarzyszeń przemysłowych.

4. L. 2418/885. Sprawozdanie komisji han­
dlowej w sprawie protokołowania firmy.

5. L. 2344 885. Sprawozdanie komisji w 
sprawie mianowania członków korespondentów.

* Składka. Dla schorzałej a pracowitej przy- 
tem wdowy po czeladniku rymarskim, obarczonej 
pięciorgiem dzieci złożyła p. Marja R. z Zadu- 
rowa 1 zl.

* Oryginalne dwużeństwo. W powiecie Horo- 
deńskim zdarzył się bardzo ciekawy fakt dwnżeń- 
stwa, o którym pisze Słowo, zwalając całą winę 
na dyrekcję zakładu kulparkowskiego i na „pol­
skie gospodarstwo". Tymczasem dyrekcja zakładu 
kulparkowskiego w sprawie tej pogtąpiła zupełnie 
prawidłowo, zawinił zaś sąd, który popełnił fetal- 
ną omyłkę. Jak  się dowiadujemy rzecz się tak 
miała.

D yrektor z a k ła d u 'd la  Obłąkanych W Kalpar-
kowie d. 8, października 1884, zawiadomił sąd 
krajowy we Irwowie, że Marja Ozerepozuk, przy­
należna do gminy Serafińce powiatu Horodeńskie- 
go, została oddaną do zakładu obłąkanych, i żeby 
nie było żadnej wątpliwości co do osoby, stoso­
wnie do istniejących przepisów dodaje, że ojciec 
Marji Stefan Zachajewioz je s t gospodarzem w Se- 
rafińcach, a matka je j Paraśka zmarła. Sąd k ra ­
jowy odezwę tę odesłał Horodeńskiemu sądowi po­
wiatowemu jako najbliższej instancji kuratelarnej 
do stosowmego zarządzenia. Ten ostatni, nie prze­
czytawszy dobrze odezwy, przez omyłkę zawiado­
mił zwierzchność gminną a ta  męża, że Marja 
Czerepczuk zmarła w Kulparkowie.

Po krótkiej żałobie, mąż Marji, Teodor Oze- 
repczuk, potrzebując gospodyni w domu, udał się 
z prośbą do księdza miejscowego, aby go połączył 
z inną kobietą, którą upodobał sobie. Na podsta­
wie odezwy sądu, ksiądz, który uważał ją  za akt 
urzędowy, upoważniający go do dania ponuwnego 
ślubu, spełnił prośbę Czerepczuka. Tymczasem 
pierwsza jego małżonka wyzdrowiała w zakładzie 
kulparkowskiui, a dyrektor oduiósł oię do gminy, 
aby ją zabrała z zakładu. Można sobie wyobrazić 
w jakim są teraz kłopocie : mąż dwóch żon, ksiądz, 
który dawał ślub i powiatowy sąd Horodeński.

* Zmarli. Książę de Noailles, członek aka­
demii francuskiej, umarł w Paryżu, w wieku lat 
83. Zmarły był ojcem hrabiego de Noailles. obe­
cnego ambasadora francuskiego w' Konstantyno­
polu, wielkiego miłośnika rzeczy polskich i autora 
dzieła.- „Panowanie Henryka W alezjusza- . Dr. 
Ludwik Towiauski, zmarł w Rzeczycy gub. wi­
tebskiej, jako lekarz kolejowy. Był ou uczniem 
dawnej akademii wileńskiej.

H enryka Usarska, żona radcy skarbowego, 
przeżywszy la t 52, zmarła w Krakowie 29. b. m.

Wypadki zamiejscowe. W Czerniowcach 
po czas niedzielnego nabożeństwa zmarł na chórze 
wr, czasie śpiewu uczeń II. kursu gr. orient, sem.

cb6ru Margineau. — W Skotnikach 
W Dnhrn ^  f£ orzada onegdftj stajnia dworska.— 
nieć chat /,P?W' 8okalskim pożar zniszczyłs  d?  ,  d„ „ ,

»k ilskiui skradziono Iwanowi M lc to ta rt E  
oboczych wartości 120 zł.

’ Fatalny miesiąc. Miasto Radom źftłobneini
głoskam! wpisze bieżący miesiąc do sw ej.-k ronS  
Zaraz w pierwszym tygodniu maja dwudziestokil-' 
koletni pan L. dostał nagle pomięszanie zmysłów
r l n  1 v  f p i n n ż  a a . i n n m n  „ z _ ’

Z majówka resursy urzę
przez k o m i t e t  c e n t r a l n y  w któl:ej aczefitm.cy rówaieZ 

w okręgach 'm ałej w łasności; J rawie, jak  ongi, w dni za
1) Sanok-B rzozów -Lisko— p. Edw ard G n ie -1 Pol,a4zcei Du kadryla stanęło z górą 90 par, bez

wosz, (kontrkandydatem  na własną rekę ma być I r<lżll' oy * wieku (styl urzędowy), anajpięknie 
r  n/i.rSnttab-ii I wypadłą szósta figura, kiedy dzielni przodownicy

p. Ant. I P°Prowadzdi tańczące pary i całe towarzystwL ' Imoióurlrourn er mnniflm  i .
Łudyżnński).

2) Przemyśl - Dobromil - Mościska
yszkowski, (kontrkandydat „Russkoj Rady" maj° wkoWe< z muzyką na czele, przez strzelnicę 
’ 1 ' wojskową, lasami i urwiskami,, het, aż na gór

ks. Czartoryski | I nwahdów. Pan m arszałek krajowy, w towarzy
li .  . r -  ’ I a t . w i p  l i r  T T A ł i t ^ r l r a  n ł  1  . _

Sienkiewicz
3) Jarosław  - Cieszanów

pan W achnianin, który w ystąpił z komitetu „R.’ s!wie h r’ H enr>'ka Skarbka i p. Tadeusza Lan 
1 “ m iał sie cofnąć w tym okręgu). ’ l&ieg0. dyrektora fundacji Skarbkowskiej, z tan ia

6) Zółkiew-Sokal-Rawa — p. D ecykiew iczK ro.skliwej zaP°biegliwości wydziału resursy urzę 
kontrkandydat „R. R-“ Kowalski.) dmczej, wypada nadmienić, iż wcześnie posta

7) Brody-Kamionka Strum iłowa — p. Kie- | * ano 81« w sferach właściwych, aby dla uniknie7) Brody-  , , .
lanowski (kontrk. ,,R. R*“ ks. Sirko).

8 )  Z ł o c z ó w - P r z e m y ś l a n y  —  h r .
Tomasz (kontrk. „R. R ć‘ Rożankowski),

kurzu, lekki deszczyk Skropił ulice, któremi 
Stadnicki miano P°wrócić do miasta.

ks. Ozar

— v  — , - . . Festyn na Wysokim zamku, w  celu pomno
9) Brzeżany-Rohatyn-Podhajce -  hr. Foto- zema tnnduszu pensyjnego stowarzyszenia wza 

i Roman (kontrk. „R. R .a p. Sawczak). jemnej pomocy dyetarjuszów i urzędników a m
10) S tan is ław ó w -B ohorodczany-Iłuniacz -  dzony zostanie dnia 7. lipca bież roku wTelki 
Mandyezcwski (kontrk. „R. R .“ Kułacz- festyn pohmzony z loterją fantową na górze W y­

sokiego zamku. W ybrany w tym celu komitet do-
- klada wszelkich usiłowań, bj wyż w ,p„lnn tu e  za- 

bawy jak najswietniej wypadły, a cel „» UM . 
p. ue zostają, mianowicie pomnożenie funduszu pen- 

I ,Sy’lnJ g!L...WJ którym _liczaa klasa ludzi punajwię-
> jody

14) Trem bowla-Husiatyn — p." Czaykowski I H  nam się spodziewać, iż publiczność potrze 
W ład. (kontrk. „R. R.“ Szaraniewicz), " “ "i

16) Tarnopol-Zbaraż-Skałat — p. Grochol­
ski (kontrk. Barwiński).

S.
iowBki).

11) Kołornyja-Kossów-Śniatyn -  
kiewicz (kontrk. „R. R .“ Załoziecki).

12) Zaleszczyki-Horodenka-Borszczów 
Chamiec (kontrk. „R. R .“ Kulczycki). _   ^

13) Buezacz-Czortków — p. Wolański M i-Jkszej części bez widoków na przyszłość iedvnie 
cołnj (kontrk. „R. R.“ ks. Hałuszezyński). (zabezpieczenie dla siebie swych rodzin wid?; i™

nam się spodziewać, iż publiczność po nr ze L  
licżnem wzięciom udziału.

*  Muzeum polskie w Raperswyiiu, moCą wyro.
ku sądowego, skazane zostało na opłacenie poda-

16) Sam bor-Stareiniasto-Rudki — hr. Ł o ś ltk u  od zapisu, jaki uzyskało w myśl testam entu
August (kontrk. „R. R.“ Antoniewicz).

°  17) Nowy Sącz-Nowy Targ-Lim anow a — p. 
Jarosz (kontrk. na własną rękę Pławicki — ks. 
Chełmecki).

18) W adowice-M yślenice — p. Popowski Jo ­
zef (kontrk. protegowany na w łasną rękę p 
D unin).

19) Boehnia-Brzesko hr. S tadnicki Jan , 
(p. Struszkiewicz, kandydat bocheński, cofnął sie 
wobec uchwały).

20) Tarnów -Pilzno-D ąbrowa p. Zawadzki 
Ryszard, (kontrkandydat utajony).

21) Tarnobrzeg-M ielee-Ropczyce- ks. Ruczka
22) Rzeszew-Kolbuszowa — hr. Tyszkiewicz 

Zdzisław.
23) K rosno-Jasło-G orlice — pan J a s iń s k i , 

(kontrkandydaci utajeni).
24) K raków-W ieliczka-Chrzanów— ks. Chot- 

kowski (p. Wodzicki Antoni cofnął kandydaturę 
wobec uchwały).

26) B iała - Żywiec—p. Ziemiałkowski Florjan. 
26) Łańcut-N isko — p. Oborski , (dwóch 

kontrkandydatów  podobno.

M  m i ę t o w a  i  n i a n i a .
Lwów d. 1. czerwca.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po­
litechnicznej donosi:

Dwn ostatnie dni były pogodne, wczoraj wieczo­
rem w iatr przeszedł na zachodni, deszcz zaczął, 
rosić i padał przez noc przerwami, jego opad wy­
nosił do 8. godziny z rana 3„ mm. Średnia tem­
peratura soboty była 19,°7, niedzieli 20 ,°4, naj-

hr. Krystyna Ostrowskiego. Zapis ten wynosi 
250.000 franków.

* Emerytura p. K6vesza. wiadomo, że w y ­
dział krajowy nie zgodził się na przyznanie eme­
rytury p. Koweszowi, jako byłemu dyrektorowi 
fundacji Skarbkowskiej, ale odesłał go z tą  pre­
tensją na drogę prawa. Fan Kóvesz nie po­
słuchał jednak rady Wydziału krajowego, ale 
ułożył sie z fundacją o zapis na sąd polnbowny, 
któryby tę rzecz rozstrzygnął- Obecnie dowiadu­
jemy się, że zeszłej soboty polubowny ten sąd, w 
skład którego wchodzili PP- dr- Diot1’ Gross imie­
niem p Kovesza, adwokat dr. Jan Uzajkowski 
imieniem fundacji Skarbkowskiej i uotarjusz 8ze- 
melowski; ten jako snperarbite rwydał wyrok, przy­
znający p. Koveszowi 1000 z l  emerytury, a więc 
tylko o 400 zł. mniej, jak sie p. K. pierwotnie 
domagał. Powodem tegu nader dla p. Kóvesza 
korzystnego orzeczenia, jak  nam mówią miała być 
ta  okoliczność, iż kurator przyją ym sje P- 
vesza, bez żadnego zastrzeżenia, a dopieru wów­
czas, gdy p. K. upominał sie o emeryturę z pole- 
cenią Rady fundacji wytoczono mu śledztwo dyscypl. 
1 na podstawie ter odmówiono udzielenia emery­
tury. Prowadzono wi«c dyscyplinarkę dopiero 
wówczas, gdy p Kówesz nie byt już urzędnikiem 
fundacji i gdy'dym isja j e ^  M a prawomocnie 
przyjętą.

Program V. posiedzenia lwowskiej Izby han­
dlowej i przemysłowej, które się odbędzie w lokal* 
nościach Izby we wtorek 2. czerwca 1886 o godz. 
6. wieczór.

1. Zatwierdzenie protokołu z ostatuiego po­
siedzenia.

2. Załatwienie spraw bieżących.
3. Sprawozdanie komisji przemysłowej w spra-

dn. 12. temuż samemu nieszczęścin uległ lekarz 
wojskowy p. S z .; dalej, d. 14 z okna trzeciego 
piętra domu przy ulicy Lubelskiej wyskoczył urzę­
dnik akcyzy H., liczący zaledwie 23 lat, i poniósł 
śmierć na miejscu, a wreszcie, w tymże samym 
dnia i w tym samym domu, urzędnik rządu guber- 
nialnego p. K. spadł ze schodów 3. p iętra i jest 
bez nadziei życia. .Tak na dwa tygodnie czasu i 
niezbyt wielkie miasto, rzeczywiście fataln ść 
prawdziwa.

Na zakończenie dodaje jeszcze korespondent, 
że z tego samego okna co pan H„ wyskoczył rok 
temu niejaki pan S. i także ua miejscu się 
zabił.

* Pracownice igły. w  Warszawie je s t obe­
cnie 210 modniarek, zatrudniających w magazy­
nach swoich 1960 pracownic i 1700 uczennic. 0 - 
prócz tego piękną połowę Syreniego grodu obsłu­
guje 800 szwaczek, pomocnic ich 1680 i uczen­
nic 1860. Razem utrzymuje się z igły 8110 
kobiet, tj. 4 proc. żeńskiej iudności Warszawy.

* Przemysł w Warszawie. W r. z. było w 
ruchu w W arszawie 330 fabryk i zakładów prze­
mysłowych, które zatrudniały 14370 robotników. 
Produkcja ich wynosiła 25,634.666 rsr.

Papier Wiktora Hugo. Z jakim pośpiechem u- 
mieją niemieccy przemysłowcy korzystać z wypad­
ków dnia, najlepszy w tem dowód, że jeszcze 
zwłoki W iktora Hugo nie pochowane a już w 
handlach wiedeńskich pojawiły się kopćrty i pa­
pier listowy z portretem znakomitego poety. Na 
każdym arkuszyku, które są w formie medalionu, 
znajduje się wizerunek W iktora Hugo, cytat (ka­
żdy odmienny) z jego dzieła a obok autograf.

Ślub. W Paryżu odbędzie się 3. bm. ślub hr. 
Gołuchowskiego, radcy poselstwa i członka wie­
deńskiej Izby panów z księżniczką Anną Murat, 
Związek ten pobłogosławi oamejnaa papżaaki- ■
sig. Rende.

Pożar zniszczył w Trościańcacb, pow. bucza­
ckim 9 zagród włościańskich. Szkoda nieubez- 
pieczona wynosi 40U0 zł.

Jutro we wtorek d. 2. czerw ca: św. Erazma 
-  św. Konstantyna.

wszystkich stanów, klas i wymogów — liczny. 
Szczególniej zasługują tu na uwagę mieszkania 
zakładowe górne, których cena od 20. maja do 
20. czerwca i od 20. sięrppia do kofića sezonu 
niższą )m t oi zwykłej stałej o !/, łizęść. Dalej 
z mieszkań prywatnych, dom pp. Zielonków, p ra ­
wdziwe cacko pod względem architektury, wygód 
i -elegancji, domy pp. 01exego, Szameita, Eliasza, 
Langfortowej, Jezierskiego, Grodzickiego, Święci­
ckiego i Gawrońskich. Przyjeżdżającym do Szcza­
wnicy radzę pominąć wszystkich czyhających po 
drodze faktorów, a zajechać wprost przed kance- 
larję zarządu zdrojowego, w zakładzie górnym, 
gdzie z całą gotową uprzejmością poinformowani 
zostaną o wszystkiem, czego dowiedzieć się pra­
gną. Już  to najbezstronniej przyznać trzeba dzi­
siejszej właścicielce Szczawnicy, Akademii umie­
jętności w Krakowie, że Szczawnica pod jej ręką 
wzrasta, upiększa się, olbrzymieje. Na każdym 
kroku, gdzie może, znać coraz większe wygody, 
ozdoby, ndoskonalenia. Oby jak najprędzej i 10o- 
dziuś z pod obecnego dzierżawcy przeszedł pod 
jej umiejętny zarząd, a wtedy i zdaje się, że 
tylko wtedy doczekamy się przecie raz porządnych 
łazienek, przypominających wiek XIX. a nie X III. 
jak  teraz. Chyba że litościwy Boreasz, uprze­
dzając koniec dzierżawy, zdmuchnie je  dziś ju tro  
z powierzchni ziemi.

Sezon zapowiada się liczny i świetny. Naj- 
pierwszy gość w tym roku przybył z Kamieńca 
Podolskiego. Sympatyczna trupa teatru  krakow­
skiego zawita do nas w czerwcu. W pełni sezonu 
wzniesiony zostanie i poświęcony pomnik rzeczy­
wistemu założycielowi zdrojowusk szczawnickich, 
śp. Józefowi Szalayowi, na placu przed kursalo- 
nem. (G.)

—  Złoczów. Krajowemi dziennikami ogłoszo* 
nem zostało, że na wiec rękodzielników przemy­
słowców w dniu 14. b. m. we Lwowie odbyty, 
Złoczów delegacje wysłał — i to w osobie pp. 
Grzegorza Osadczuka i Nestora Krukowiecltiego. 
Przeciw temu ogłoszeniu my niżej podpisani człon­
kowie Stowarzyszenia rękodzielników na Złoczów, 
Sassów i Gologóry oświadczamy niniejszem że 
panowie Osadczuk i Krukowiecki nie byli od nas 
upoważnieni nas wobec zgromadzenia zastępować 
a tem więcej jako delegaci się prezentować, a to 
z następujących powodów: Na zupełnie słuszny 
wniosek p. Władysława Limanowskiego wobec c.

komisarza rządowego p. Antoniego Kesnera 
uchwaliło walne zgromadzenie na dniu 12. kwie­
tnia b. r. ze względu przekupstwa ze szkodą Sto­
warzyszenia rękodzielników złoczowekich, sassow- 
skich i gołogórskich udzielić wotum nieufności W y­
działowi Stowarzyszenia rękodzielników Złoczowa, 
Sassowa i Gołogór i tem usunąć zgniliznę, która 
w sposób nieprawidłowy w to, dopiero w życie 
wchodzące Stowarzyszenie wcisnąć, bię zechoiała. 
Tą uchwalą zostali także jako do W ydziału nale­
żący prezes Józef Malec i tegoż zastępca Nestor 
Krukowiecki objęci. Protestujemy przeto jak  naj- 
uroczyściej z jednej strony przeciw p. Krnkowiec- 
kiemu jako w swej osobie zaufania nieposladają- 
cemu, zaś przeciw p. Grzegorzowi Osadczukowi, 
karty przemysłowej nie posiadającemu z drugiej 
strony, że ci samowolnie bez żadnego upoważnie­
nia na wiecu rękodzielniczym we Lwowie w dniu 
14 b. m. odbytym jako delegaci wystąpili i ża- 
dnegu upoważnienia do tego nie mieli.

(Następuje 22 podpisów.)
Piękny czyn. Biograf księcia Marlborough 

opowiada o jego pięknej i wspaniałomyślnej mał­
żonce następujący szczegół, zasługujący ze wszech 
m iar na podanie do wiadomości szerszej publicz­
ności. U królowej Anny był bal, powóz za powo­
zem z ą je id ia ł przed portal zamku; ubogi starzec 
wyciągał pokornie błagalną dłoń o jałmużnę — 
niejedna suknia jedwabna musnęła go zapewne, 
ale nikt, nie troszczył się o nieszczęśliwego. 
Tylko pewien sługa w galonach raczył zwrócić na 
niego uwagę, ale po to tylko, aby go od zamku 
odpędzić. W tej właśnie chwili nadjechały ekwi- 
paże lorda Hamiltona i księżnej Marlborough, któ­
ra  widziała jeszcze chwiejącego się starca 'i sły­
szała jego narzekania pełne rozpaczy. Natych­
miast stanęła i przywołała żeb rak a ; nie namyśla­
jąc się długo, wyciągnęła ze swych włosów szpil­
kę brylantową w kształcie kłosu o wielkiej warto­
ści i wcisnęła ją  w rękę drżącego starca. „Ależ 
księżno“ zauważył stojący obok lord Hamilton „to 
rozrzutność*. „Jak to" zapytała księżna „czyż to 
niesprawiedliwa, m ilordzie, ażeby nbogi zbierał 
kłosy na łanach bogatych?".

Piękne słowa godne wspaniałomyślnej niewia­
sty, ale jeszcze piękniejszy czyn, godny najszla­
chetniejszej kobiety,

Z Nadworny. Od 1. maja kursuje między
Stanisławowem a Nadwórną dwa razy na dzień 
szybkowóz, (dotąd mieliśmy raz na dzień karjol-' 
kę), a jak  wielkiem dobrodziejstwem je s t to nowe
zaprowadzenie dla handlu i innych spraw naglą­
cych, przekonaliśmy się w npłyuiouych dniach k il­
kunastu. Prawie połowa mieszkańców Nadworny 
z mnzyką straży ogniowej dając wyraz radości w 
d. 1. maja wyszła za miasto na powitanie pierw ­
szego nadchodżącegó szybkowoza. Owóż przejęci 
wdzięcznośoią dla naczelnego dyrektora poczt 
radcy dworu fi. Sclnffnera zą to dobrodziejstwo’ 
dajemy onej wyraz niniejszem publicznie!

Nie możemy też milczeniem pominąć zasługi 
naszego pocztmistrza, pens. c. k. kapitana pana 
R  który nietylLo s tara ł się ą  to kowe J  
wadzenie, ale nadto zadawalająej się bardzo skro­
mnym zyskiem, utrzymuje służbę wzorową, tak i i  
z Nadwórny do Boliorodczan mimo trzech ogro­
mnych gór. jedzie się nietylko szybko i wygo­
dnie ale z elegancją, jak  na c. k. pocztę przy­
stało. (Następują podpisy).

— Szczawnica dnia 20. maja. Sezon z dnióm 
dzisiejszym rozpoczęty. Przygotowania na przy­
jęcie gości w zakładzie górnym ukończone kom­
pletnie, źródła pootwierane, lekarze ordynują, 
apteka, której równej pod względem doskonałości 
daleko szukać potrzeba, nie ustępu,je stołecznym; 
restauracja zakładowa p. 01exego, tak co do obfi­
tości, doboru potraw, hygieny, napojów i obsługi 
zaopatrzona po królew skn; wybór mieszkań dla

Ostatnie wiadomości.
W skutek porozumienia między Anglią i Ro- 

sją, opuszcza L essar w tych dniach Londyn, aby 
wspólnie z angielskim  komisarzem ułożyć sta­
nowczo szczegóły granicy afganistańskiej.

Z Paryża donoszą, że napływ obcych na 
obrzęd pogrzebowy W iktora Hugo jest niezwykły. 
Giełdy i banki z powodu term inu likwidacyjnego 
przypadającego na 1 . czerwca będą otwarte, po­
dobnie m inisterjum  skarbu, wszystkie inne mini- 
fttorahwtt i  uraędy awaJdęte. Duumnik urzędowy 
,nie wyjdzie. Czerwone chorągwie nie będą cier­
piane.

W kościele Augustjanów odbędzie się w po­
niedziałek nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
księcia Ludwika Napoleona, zabitego przez Zu­
lusów.

U

Wiedeń d. 1. czerwca. Arcyksiążęta Rudolf 
i O tton powrócili wczoraj popołudniu z polowa­
nia w okolicach Zemunin.

Wiedeń d. 1. czerwca. Pod kierunkiem  je- 
neralnego szefa sztabu br. Becka poczynają się od 
lglawy wielkie, na trzy tygodnie wyznaczone 
ćwiczenia sztabu pod przypuszczeniem, że armia 
nieprzyjacielska w targnęła do północno-wscho­
dnich Czech.

Berlin d. 81. maja. Cesarz spędził noc spo­
kojnie, a dziś przyjmował kilku referentów.

Berlin d. 1. czcerwca. Cesarz spędził noc 
najspokojniej, i ma się wyśmienicie.

Paryż d. 1 . czerwca W czorajsza defilada 
tłumów przed zwłokami W iktora Hugo odbvła 
się w największym porządku bez wypadku — 
Sąd przysięgłych w Chalons skazał z oskarżonych 
z powodu zaburzeń w M onceau-les-M ines pięciu

M w ej ' ) " * ) ™ 1 k T “  eg>pstiej p o ż jc i t i  dom .-
pomimo I  I  yp5aC0^ '  2 P ^ ^ e n i e m  5 prc., 
S  ! \ T ' Sarze donK‘n dostawili rządowi

o potrzebną na całkowite w ypłacenie kuponu.



T u t : ,  l i t i n t i r a  i  m u z y k a .

— Repertoju* te a tra ln y . D zisiaj w poniedz 
1. czerwca przedostatn i w ystęp gościnny Bolesława 
Ładnowskiego, artysty  teatrów  w arszaw skich: 
„ R o z w i e d ź m y  s i ę “, komedja w 3 akt. z fran ­
cuzkiego W iktoryna Sardou.

W e w torek d 2. b. m. O statni gościnny wy­
stęp Bolesława Ładnowskiego artysty  teatrów  w ar­
szawskich ; „W l a ś c i c i e l K u ź n i c ” (Le m aitre 
des forges), dram at w 4  aktach J . Ohneta.

We środę d. 3. b. m.: „ M ą ż  n a  w s i " ,  kom. 
w aktach z francuzkiego Ba yard i J .  de Vaillv.

— Z t e a t r u .  B rzez dwa dni ubiegłe zn>wu 
dwa dalsze występy p. Ładnowskiego : onegdaj w 
„Skazanym na całe życie“ Giacomettego, a wczo­
raj w komedji „Rewizor z P e te rsb u rg a”, ułożonej 
na tle  satyrycznej powieści Gogola. W  „ Skaka­
nym obok znakomitego gościa warszawskiego, 
który ze znanym a właściwym sobie talentem  in ­
terpretow ał rolę Corrada, celowała swą g rą  szcze­
gólniej pani Nowakowska, jako Rozalia. Że zaś 
powtórzony „Rew izor” i to „na ogólne żądanie” 
wypadł tak  samo wybornie ja k  przed tygodniem, 
-to zbyteczna mówić. To chyba tylko wartoby za­
uważyć, żeby owi P . T. „ogólnie żądający” raczyli 
w raz ze swemi żądaniami składać kaucję, iz przy­
będą na przedstaw ienie żądane, gdyż inaczej — 
np. ja k  wczoraj — robi się zawód dla sceny i po­
pełnia się wielkie nadużycie wobec dyrekcji te a ­
tru . — Z resztą ż a r t na stronę, a całkiem powa­
żnie dajemy naganną notę temu brakowi poczucia 
sztuki i tej apatji dla najwznioślejszych dzieł na­
wet, k tóra  od pewnego czasu nieco nazbyt nasz 
ogół kompromitować poczyna.

Go się tyczy danego w tea trze  koncertu, o 
którym wspomnieliśmy w ostatnim  num erze, to 
przedewszystkiem wypada podnieść jego wysoką a r­
tystyczną wartość. W  program bowiem wchodziły 
kompozycje pierwszorzędnej wagi, a do wykonania 
stanęły prawie w szystkie najlepsze muzykalne siły, 
jak ie  posiadamy we Lwowie. D ział wokalny pod­
ję ła  „L u tn ia”, a więc najw ażniejsze towarzystwo 
śpiewackie, jak ie  mamy ; dział instrum entalny wy­
konywała o rk iestra  tea tra ln a , w której jak  w ia­
domo biorą udział najlepsi tu te jsi soliści skrzyp­
cowi łącznie z p. W olfsthalem  z Tow. muzyczne­
go, a do fortepianu zasiadł dyrektor Marek, który 
po długiej przerwie dopiero po raz drugi w grze 
solowej napowrót występuje. P. Marek g ra ł z or­
k iestrą  C o n c e r t s t u c k  Webera., a dzieło to, 
lubo powszechnie znane i wciąż produkowane, wy­
szło tak  ja k  gdyby nowe pod jego ręką i podnio­
sło się ogromnie. Ale bo też p. Marek zagrał je  
m agistralnie, tak  jak  przystało na jego ta len t i 
w irtnozję. Oby więcej takich produkcyj, a wy­
kształcenie muzyczne zarówno ogółu ,'ak również 
wielu oddających się specjalnie pianistyce bardzo- 
by na tem zyskało! — W  części wi kalno-instru- 
Ł entaliiej „L u tn ia", naprzód pod dyrekcją p. J a  
reckiego, dyrektora opery, produkowała dwa naj 
piękniejsze z Sonetów Krymskich M oniuszki, 
Hymn G -dnr Mendelsuhna, a  potem pod batu tą  
swojego dyrektora p. Cetwińskiego P u s t y n i ę ,  
sławne arcydzieło Felicjana Dawida, n .  chór męz- 
ki i orkiestrę. Nie licząc ustępu „ Swoboda na pu­
s ty n i”, który wypadło skrócić z powodu niedopi- 
sania niektórych dętych instrum entów, wykonanie 
tak  tego całego utworu jak i wszystkich innych 
poszło wzorowo. Zbiorowe chóry w Sonetach i Hy­
mnie, zarówno ja k  i chor męzki w kompozycji D a­
wida, uderzały taką  zgudą, tak  starannem  opraco­
waniem i tak  wybt m ą egzekucją w ogóle, do ja ­
kiej wcale nie jesteśm y przyzwyczajeni we Lwo­
wie. A warto zważyć, źe choć „L n tn ia” co do sił 
wokalnych stoi n n a . najlepiej, to wszakże są to 
tylko siły am atorskie, które przeto ani z&sobami 
technicznemi, ani odpowiednim czasem bynajmniej 
nie rozporządzają. Sekre t więc takiego rezu lta tu  
leży w osobistych ta len tach  członków „L u tn i”, a 
jeszcze więcej może w ich zamiłowaniu do sztnki, 
w ich szlachetnej pracy, jak również w umieję- 
tnem a gorliw en  ich sterowniewie przez ich obe­
cnych przewodników pp. Cetwińskiego, M akarewi­
cza i in Dodajmy w reszcie, że n^ tle  chórów 
wspaniałe te  prodnkcje zdobiły także różne sola, 
a w tycn odznaczyli się pp. Ard&n i Czerny, tu ­
dzież pani Cetwińska, zbierając rzęsiste  oklaski 
wespół z Drzywuływanym na scenę sympatycznym 
dyrektorem  „L utn i”. — J a k  słychać św ietny ten 
koncert z tymże samym programem ma być nie- 
baweiń powtórzony w lali Ii urodnego Domn.

— P iu rv  C o u r.sr  franąais Wydał w ostatnich 
dniach bardzo piękny numer z ilnstracjam i, za ty ­
tułowany „M iłosierdzie”, z którego dochód prze­
znaczono dla ubogich P aryża. J e s t  to rodzaj pi­
sma zbiorowego, zaw iera więc prozę, yiersze i 
rysunki. Tam właśnie znajdujemy niepublikowane 
dotąd rysunki W iktora Hugo, a z prozy godnym 
je s t przytoczenia dla swej oryginalności arty k u ­
lik A ureliusza Scholla pod napisem : Pióro. „Gęś'— 
powiada antor — pełna powagi rozkłada się na 
swem gnieżd sie. Od 14 dni już  tak  siedzi mll- 
cząca i zrezygnow ana; wzrokiem powłóczy na o-

koł, skrzydła rozciągnie i czeka. O, bo każde 
ja j, które wysiaduje, zaw iera całe św iaty. Pióra, 
które z nich wyjdą, do czegóż nie będą służyć 
Jedno podpisze abdykację króla, inne wypowie 
dzenic wojny, One będą kreślić listy  miłuśne, od 
których zawisł honor kobiety; ich dziełem będą 
anonimy, które sprow alzą może i samobójstwo 
mężczyzny; fałszywy podpis, który zawiedzie do 
więzienia jednego .kazańi a więcej, trak a ty  mię 
dzy narodami, związki między dziewczętami a na 
rzeczonymi, całe życie, wszystkie wypadki tam  w 
tym właśnie ja ju  się mieszczą, a gęś w błogim 
spokoju i z miną głupią wylęga to wszystko 
Tyle p. Scholl -, kronikarz zaś od sieb ie : szkoda, 
że au tor zapomniał, iż dziś nie gęsie ale stalowe 
pióra rej wodzą.

Gospodarstwu, przemysł i handel.
LWÓW duia 29 maja. S p r a w o z d a n i e  ty 

godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowe, 
o cenach zbuia i produktów, zrealizowanych na pla- 
cn lwowskim, w ciągn ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 75 klgr., żyta 72 klgr., Ję 

czmicnia 64 klgr., owsa 43 klgr., hreczki 63 klgr.. 
kukurudzy 83 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 k lg )

Z b o ż a  100 kilogramów pszenica gotowa od 
7.80 do 8.46, nowa od —. — do — . — zł.
żytu gotuwe od 6.30 do 6.70 zł., - nowe od 
— d o  zł., jęczmień browarny gotowy od
7.50 do 7.90 zł., pastewny od 6 25 do 6.65 zł., 
owies od 6.60 do 7.— zł., — hreczka od 7.10 do 
7.35 zł., -  kukuruuza zeszłoroczna od 6.50 do 
6.75 zł., knkarudza nowa od 5.50 do 5.75 z ł.,— 
proso od —.— do — zł., jag ły  od —. -  do

zł.
Z b o ż a  s t i ą c z k o w e z a  100 kilogramów: 

groch do gutowania od 7. — do 8.50 zł., groch 
paste wny od 6 .— do 7.— zł., — soczewica od 
— . — do — . — zł., rasi la  od 8 . — do 13.— zł., 
bobik od —. — do —. zł., -  wyka od 5.50 do
6.50 zi

N a s i o n a za 100 kilogram ów; Koniczyna od 
34 do 52 zł., najprzedniejsza od - .— do —.— zł., 
przednia od —. do . zł., -  tymotka od —.
do — .— zł., anyż ros. od . - do — zł.,
anyż płaski od 32. -  do 3 8 .— zł., -  kminek od 
26. do 2 8 . -  zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
snu wy od 11.50 do 11.75 zł., rzepak letni od
11.50 do 11. zł., — rzepak jesień , od —. - do
11.25 zł., rzepik letni od -. do —.— z ł.,— 
rzepik jesienuy od — .— do — do zł., — 
Inianka od 10.25 do 10.75 zł., — natlenia lniane 
od 11.50 do 12.— zł., nasienie konopne od —.— 
do —.— zł.

N a f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 15. — do 
16.— zł., salonowa od 20. — do 21 . -  sl.

C h m i e l  za 56 k ilogru.: od — de — zł., za 
100 kilog/m. (nowy): od 110  do 120 zł.

W e ł n a  za  100 kilogrm.: od — do — zł.
S p i r y t  u s za lu .000 litrów procent, gotowy 

od 29. do 29.15 zł.
Wiedeń t  28. maja. Na ta rg  dzisiejszy do­

wieziono 2095 sztuk nierogacizny, 3639 sztuk cie­
lą t, 676 sztuk owiec.

Płacono za nierogaciznę od 35 zł. do 44 zł. 
za 100 kilo żywej wagi bez podatkn.

Za cielęta od 34 zł. do 42 zł., wyjątkowo po 
52 zł. za 100 kilo mięsa.

Za owce eksportowe od 22 zł. do 28 zł. za 
parę i po 48 zł. do 53 zł. za 100 kilo mięsa bez 
podatkn.

A . Krzysztofowicz & C m ,

Wiedeń dnia 1. czerwca. (Telegr. Oaz. N ar.) 
Spędzono wołów razem 3202 sztnk — pomiędzy 
temi 1414 galicyjskich, 816 węgierskich, 972 nie­
mieckich — płacono za galicyjskie 54 do 58 zł., 
pastewne — do .— , węgierskie 54 do 62, niemie­
ckie 53 do 63 zł., ta rg  ożywiony.

Krzysztofowicz.

Telegram y targ o w e z dnia 29. m aja. 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo —’— zł. 

do — .— zł.; żyto — — zł. do — .— zł. Okowita
28.25 do 28 '50 zł. P e s z t :  Pszenica za 100 kilo 
na jesień  8.85 do 8.87 zł.; rzepak na sierpień- 
wrzesień 12.87 do 13.— zł. B e r l i n :  Pszenica 
żółta nu czerwiec lipiec 171 75; żyto — ■— m.; 
okowita 43.80 m.; olej rzepakowy — .—. P a r y ż :  
Mąka za 159 kilo 46.75 f ra J tó w ; olej rzepakowy

- fr.; okowita — .— fr.
N afta W  i e d e ó d. 28. m aju : — .— zł, do 
zł, Brema — .— zł. H am bnrg: — ,— na kwie- 

—, na sierpień, grudzień —.—. A ntw erp ia: 
— *—. Nowy-York: — .— . Filadelfia —.—.

U staw a o budowie kolei Lwów R aw a ruska.
SoDotni numer Wiener Ztg. ogłosił, jak  wiadomo, 
ustawę z d. 1. maja 1885. r. o ustępstwach i wa­
runkach dla budowy kolei lokalnej ze Lwowa do 
Rawy ruskiej.

A rtykułem  I. ustawy rząd zostaje upoważnio­
ny do wzięcia udziałn w nabycin kapitału  p rze­
znaczonego na budowę projektowanej przez Lwow­
sko - C zern iow iecko-Jask ie  Towarzystwo kolejowe

drogi żelaznej ze Lwowa do Rawy ruskiej, a to 
przez przyjęcie akcyj zakładowych (Stammactien) 
mającego się utworzyć Towarzystwa akcyjnego w 
sumie 900.000 złr. w notach bankowych Udział 
ten skarbu zawisłym je s t od warunku, iż resz ta  
kapitału  putrzebnegu na budowę w sumie maksy' 
malncj 2,700.000 złr. uzyskaną z o s tan ie : 1. przez 
przyczynienie się kwotą 120.000 z łr. w. a. ze 
strony k ia ju  Galicji i m iasta Lwowa, która to 
kwota ma być uważaną jako niezwia^alna; 2. zaś 
2,500.000 złr., z czegu najwyżej 2,320.00G może 
być emitowanych w akcjach pierwszeństwa mają 
cegu się utworzyć Towarzystwa akcyjnego, zosta­
nie W ten  sposób zabezpieczoną bez obciążenia 
skarbu państwowego, iż ta k  za te  sumy, jak i za 
w ydatki połączone z nabyciem całego kapitału  po 
mienione Towarzystwo przyjmie na siebie wszelką 
odpowiedzią lność.

W  razie, gdyby w mowie będąca kolej lokal­
na miała być przedłużoną z Rawy ruskiej do g ra ­
nicy państwa w kierunku Netreby (Tomaszów) ce­
lem połączenia je j z siecią kolei rosyjskich, może 
nastąpić podwyższenie wyżej oznaczonego kapita 
łu przez emisję akcyj pierwszeństwa i akcyj za 
kładowych w sumie, jaką  rząd oznaczy.

W  artykule II. powiedziano, iż nim będzie 
można rościć sobie pretensje do wypłaty dywiden 
dy od akcyj zakładowych, dywidenaa od wspo 
umianych w artykule I. akcyj pierw szeństw a nie 
powinna, być wyżej wymierzoną ja k  pięć procent 
Akcje zakładowe, które według artykułu  I. mają 
być przyjęte przez państwo, muszą używać takich 
samych praw, jak  inne akcje zakładowe mającego 
utworzyć się Towarzystwa akcyjnego. W edług a r ­
tykułu H I., wpłaty na akcje zakładowe, które od 
powiednio do przepisu artykułu I. maję-byfl przy­
ję te  przez państwo, winny nastąpić w pięciu ró­
wnych ra tach  rocznych począwszy od r. 1887., 
to w term inach, jak ie  w tej mierze rząd oznaczy. 
P ierw sza z tych ra t  jednakże nie ma być pierwej 
uiszczoną, aż kolej lokalna z« Lwowa do Rawy 
ruskiej w myśl koncesji zostanie wykończoną i od­
daną na publiczny użytek.

A rtykuł IV . powiada, iż pomieniona kolej lo­
kalna o normalnym torze ma być wykończoną 
uddaną na publiczny użytek w przeciąga dwóch 
l i t ,  licząc od term inu udzielenia koncesji.

W edług artykułu  V. trac i moc obowiązującą 
Ustawa z d. 24. maja 1874. (dz. n. p. nr. 85) o 
warunkach i ustępstwach przyznanych Towarzy­
stwu akcyjnemu kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Ja­
skiej w sprawie dalszej budowy lin ij żelaznych ze 
Lwowa do granicy państwowej pud N etrebą (To­
maszowem).

W  artykule VI, powiedziano, iż ustawa ni­
niejsza nabiera mocy obowiązującej z dniem jej 
ogłoszenia.

H isto rja  kartofli. V  Dreźnie miał w 1 owa - 
rzystw ie ekonmnicznem jak iś  p. S tig litz  odczyt o 
tym przedmiocie bardzo ciekawy, oparty na wła 
snych badaniach źródłowych antora i bardzo ob­
szernej korespondencji z wielu krajów, a więc isto ­
tnie po niemiecku gruntowny. To też  prostuje ten 
odczyt niejedno błędne podanie, a przynosi kilka 
istotnie nowych szczegółów. Praca ta  dopiero się 
ma w drukn ukazać. My podług saskiej Landw. 
Zeitschr. podajemy tylko główne daty  z tej arcy- 
ciekawej pracy. A utor udowodnił dokumentami, że 
kartofla przyszła najpierw  z południowej Ameryki 
w r. 1492 do H iszpanii, a  więd zaraz w pierw ­
szym roku odkrycia Ameryki. V}f r. 1519 b jła  już 
we W łoszech. Do A nglii przysyła dopiero w roku 
L584 i to nie z H iszpanii lab W ioch, ale wprost 

V irginii. W  następnym roku do Niderlandów, a 
zaraz rok później jako wielka osobliwość z Włoch 
do Niemiec. W  Saksonii dostał elektor Chrystjan I. 
pierwsze kartofle w r. 1591 od landgrafa heskiego 
W ilhelma IV . A  przecież jeszcze w r. 1647 były 
kartofle wielką rzadkością w lipskich ogrodach. 
Dopiero około r. 1726 rozpowszechniły się w oko­
licach Lipska, a 1710 były już powszechnie upra­
wiane. D rożyzna z r. 1770 ns 1771 sta ła  się po­
wodem rozpowszechnienia ich ogólnego po całej 
Saksonii. Teraz zaś, a mianowicie w r. 1882, od­
danych było pod uprawę kartofli w cesarstw ie nie- 
mieckiem przeszło 9 milionów magdeburskich mor­
gów. (Morg magdeburski je s t  trochę mniejszy jak  
pół muiga polskiego). Z tych pól sprzątnięto 23 
milionów tonnów kartofli, czyli 270 milion, korcy.

cień

TEATR hr. SKARBKA 
p o d  d y r e k c j ę  J a n a  D o b r z a ń s k i e g o

W poniedziałek dnia 1. czerwca 1885. 

P rzedoita tn i tryst^p guśctnny 
B o l e s ł a w a  Ł a d n o w s k i e g o ,

artyety teatrów warszawskich.

R o s t r l e d ś m y  s i ę
(D iyoięons)

Komedja w trzech aktach z francuzkiego 
Wiktoryna Sardou.

P O C I 4 G I  K O L E J O WE .
Ze Lwowa odchodzą:w

podług zegara  lwowskiego.

Do Krakowa . .
Do Podwołoczysk  

„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec .

*10.46 ! 4.05 5. 3
1027 i * 5.56 — 12.31
10.56 ! — * 6 06 1° 57
— i 11.10 * 6 .10 , 12.15

f  1.07 
f  5.42

Pociąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b. 
Do Lwowa przychodzą :

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W i e d e ń  dnia  30. M aja 1886 

godzina 1. m inut 45. popołudnia.

Z K rakowi . . 9 27 * 5.36 11 33 i — f  5.32
Z Podwołoczy8k *10.26 3.05 — 4.10 T12 67

« (na Podzamcze) *10.13 2.28 — 3.42 __
Z Czerniowiec . *10.00 3.35 — 3.52 —

Gwiazdką gą oznaczone pociągi pospieszne 
Krzyżykiem pociągi kurjerskie 
W obwódkach czarnych l ~ ~ l  są godziny nocne, t. j 

od szóstej wieczór do szóstej rano.

C. k. jeneralua Dyrekcja anstr. kolei państwowych.

Początek o godzinie w pół do bitnej wieczorem.

Wiedeń, dnia 30 maja 

Kurs papierów publicznych.

Powszechny dług państwa.
6*'. Rants psortrowa 
5*/, „ srebrn. . . p,
« \A  4»/0 z r. 1854 po 251. słr,
o t  6"/. „ I860 „ żoo _

5% „ 1860 „ loo ^
& £  V f.  1864 * 103 V
4*/, wigierska renta złota po 100 ur
6', . ,  ;  P*P'er- » >00 „

Obligacje mdemL.zacyjne.
5% GalioyjzJtie 
6"/. Bukowińskie

10D złr. 
'O 100 'złr. 

w. a

po 100 złr. m k 
„ 100 ,  ,

Tnnw p o ży czk i p u b lic z n e .
6% loży regli Dauaju z 1870 » »
4*/, łozy Cnańskic » ■
Losy pr«m. poż. m. Wiednia . •  *

Listy zastawne.
4*/,*/» Bodeacr all 5 e i zlot. po !0O złu 
47i*r ,  „ V  pap. „ 100 złr.
4 '/,•/, Banku król gal *zj. „ 100 złr, 
6* . Zakłada kred. krakowek. . 18 lat 
6% n » »
5 1/.*/. » o u treb.
4®/„ Gal. Tsw kr. sieme. . .
5® o «) » n i. nowe

6®/° ", B u k  bigot. .wowsSi
a®/, u n n » •
5*/o II » O
5% Bank aoitr. w|
51/,®', Wer Insty'
4 ° „ B u k  hlpot pram.
l> ( oblig. kom. Banku krajów. I. em.

lat 
36 lat
36 lat

37 lat 
41 lat

» • *r« .
ji 40 łat

rs. (Nation.) w. a 
Sod.-Credit . .

płacą żądają 
złr. w. a.

fri •% 
80 Ot 

126 -  
139 -  
110 -

92 90

ló l  40 
108 —

114 70
118 75 
123 60

123 50 
99 75 
91 75 
99 i5  
99 76

90 60 
99 50 
89 -

101 40 
99 -  
97 —

101 80
102 2.0 
100 50

82 65
83 20 

127 -
139 50
140 50

93 05

102 —  

103 50

115 — 
llv  —
1 £3 75

124 — 
1(10 “A 
92 25

100 — 
100 —

91 20 
100 -

101 90 
9?* 75 
87 60 

101 95 
103 — 
101 —

Pnoritety kolejowe.
5*/. Albrechta 300 złr...........................

, AlDid-Fiume 200 ołi
„  „  „ E m  1874 300 złr.

6*/. Donan-Dampfi. 100, 200 złr.
Elżbiety za 200 mrk. opod..................

„ za 200 mrk. nieopod. . . .
1 */,*/, Ptrdyn. Nordb. m k. . . .  
,7 , „ mor.-szlazk. linia 1871/2

„  10, ls75 r. lOu Hr
4»„*/, Frane. Józefa Em. 1884 
4*/*®/, Gal -Kar.-Lndw. 188] r. 300 złr.

„ „ Jarosław 300 zł
f A  Koisycko-oderb 200 złr.
4•/„ Lwów-Czern. em 1184 ■ 10®/„ p.) 
4®/, „ ,, 1884 1 wolne ud p.)
•')*/, Nordweitn. auitr. . . . 200 złr. 
5® , _  „ „ lit. B. 200 „
ti*/ Nurdweetb. anstr. em. 1874 zuO m
.7®/, Rjdcife z lo84 r 
r.°/„ SUdmiogr dzkiej i  
3®/, Staatie senbahn 
I®/, 8ńdbahn (Lombardy) 
u
5*,* Theisbahn.-Gssell. . 
5*/, W ągiłrs. gal. Lnpkow,

11 i*
N .rdoit

„ złotem 
Weetbahn . 

Em. 1874

100 złr. 
200 złr. 
600 fi 
500 fr. 
*X) złr. 

1000 złr. 
200 złr. 

II em. 200 złr 
. . 300 złr.

200 złr. 
200 złr. 
200 złr.

ńkeje bankowe.
AnrW astrjackiego Baniu . 120 złr. 
Boden-Credu auttrjacki BO
Credit-Anitalt dla hand. i prt. 160 

„ B u k  wcgierzki . . . 200 Z 
Depozitsn-Bank . . . . 200
E*jom.-Ge«ellzchaft niż. zzitr. w o  "
Landerbank  ......................... 100 „
4ustr. węg. Banko . . . .  600 „
U nionbank....................................100 „
V*rsehr(bank rgiłlny . . . 140 „ 
Wiedeński Bankyerein . . 100 „

płacą | żądają 
złr. w. a.

99 80 
100 —

99 -  
121 50 
113 
190 70 
1W5 50 
1U4 50 
106 —

91 80
100 10 

99 25
100 60 

82 10 
88 3u 

103 15 
102 20 
L2P 
118 • -

98 70 
193 50 
I4w 75
126 nu
1)7 —
99 5J
97 75
98 -  

130 -
99 50 
9* 5u

99 75 
233 -  
288 2u 
288 75 
195 — 
588 — 

17 25 
861 — 

78 10 
144 50 
102 50

100  —  

100 50 
100 -

113 30 
121 lo 
100 50 
104 75 
107 -  
92 10

100 40 
99 50

101 —  

82 40 
88 60

104 — 
102 50

118 50 
99 -  

194 -  
150 25 
127 —

ICO — 
fr* 25
98 25 

130 75 
D-u —

99 50

100 25 
233 uO 
.joS 50 
289 25
z% —
594 — 

97 50 
803 -  

78 30 
145 -  
103 —

Akcje kolejowe.
Albrechta bez ° / , .....................
5®/„ Alfb.o ł i _ _  . . . .
5% Dut *u Dampfs.-Gtt • *
5*'# E lż b m t y ...........................
5*/, Linz-Budwtoiz . . . .  
b*/„ Salzburg Tyrol . ." .  .
5*/, Ferdynanda-ncrdhahn .
5 ’/ , I ranciszka Józefa 
5% Gal. Karola Lzdwikft 
4% Koszyi ko-Oderbergska .
5®/, Lwuwsko Czeru.-Jaeska 
5®/0 Nordwest austr . . •
5®/, Elbelhal L it  B.
5®/0 R u d o l f a ...........................
5®/n Sirdmiigrodzsa, T ■ >
5®/0 Staati-Eisenbabu-Geselz.
5% Sii 'bann (L< mbardy)
5®n Tneiebi-hn (Cisańska)
5®/0 Węg. pal. Łupków. • •
5® , „ Nord-Ost . .

„ Westbahn . • •

L o s y .
ttr«ilytowe po 100 złr. w. a.
Clary po 40 złr.................................   .
4%, Tow. ieg. naDunajn 100 złr m.l 
Insbruku po 20 złr. a. w • 1 .
Kegiericb ne 10 złi ........................
Krzrowgkie po 20 złr. a. w. . . .
Lublańskie prom. ,0  20 złr. . . .
Giner (miaita Budy; po 40 złr. . .
Palfy po 40 złr. ...........................
Czerw, kriyża austrj. po 10 złr. . . 

„ „ węgierskie po 5 złu
Rudolfa po 10 złr...................................
Salina po 40 złr. m k..........................
dalzburikie pum po 20 zł1*, m. k. 
g). Genois p . 40 złr. m. k. 
Stanisławowskie po 20 Kr. m k. 
4'/»®/i Trjesteński® po 100 złr. m. k. 
*®/, „ do 50 złr. in. k.
Waldrteina po 20 złr. m. k. . . •
Windischgratza po 20 złr in. k.

200 złr. 
5uO „ 
525 „ 
210 „
2U0 „ 
200 „ 

1050 
Jtd)
210 
200 
200 
200 
2u0 
2u0 
210 
20 f"
200 
200 
200 
200 
2«i

płacą | 
złr w

żądoją

184 75
4b5 — 
237 75

24‘ZO —
210 5t‘ 
249 75 
L4H 50 
229 50 
166 50 
163 50 
133 50 
M4 50 
298 -  
129 -  
251 -  
176 — 
174 25 
168 —

171
43 75 

113 -
18 75
19 — 
18 — 
23 — 
45 50 
39 60 
14 9"
9 10 

lb 25 
'A -  
23 — 
48 -  
34 — 

131 -  
68
28 75 
36 75

185 25 
417 — 
238 —

24% -  
211
250 25 
148 71 
230 50 
167 -  
164 50
184 50
185
298 50 
138 25
251 z5 
177 -  
174 75 
I08 25

175 —
y  25 

114 -  
19 75 
30 — 
lb  25 
23 BO 
4b 50 
40 — 
15 i0  

9 25 
18 75 
54 25
23 75 
49 —
24 75 

132 —
68 50 
*9 25 
37 25

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w ażny  od d n ia  I. czerw ca 1885

Przyjazd do Lwowa-.
P o c ią g  m iesza n y  : o gocz. 2 min. lo  w nocy z Husia- 

13 na, Sti-jiisławowa, Chyrąwa, Stryja.
P o c ią g  o s o b o w y :  o gudz. 8 mii.. 5 przed połndniem ze 

Stanisław ow a, Chyrowa, S tryja , i o godz 4 min. 15 
po południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja

Odjazd ze L w o w a :
P o c ią g  m ie s z a n y :  o godz. t> min. 55 rano do Stryja. 
P o c ią g  OBODOWy: o godz. 11 min. 25 prztd połndniem  

do Stryja, Chyiowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieozór do stryja, Cnyrowa, Stanisławowa, H utia. ma.

Przyjazd do Stanisławowa:
P o c ią g  m ieezan j • o godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa Stryja.
P o cią g  o so b o w y : o godz. 9 min. 2 przed południem ze 

Zwardonia, Stryja.
P o cią g  m ie s z a n y  : o godz. o m. 37 po poł. z Husiatyna. 
P o c ią g  o so b o w y , o godzinie 5 min. 51 po połndnin ze 

Zwardonia, Lwjwa, Strjja.
Odjazd ze 6 fanisławowa :

P o c ią g  o s o b o w y : o godz. 9 min. 40 do Stryja , Lwowa, 
Zwardonia.

P o c ią g  m ią sz a n y :
dc Husiatyna.

T o c ią g  o so b o w y :  o godz. 6 min. 28 do 
Zwardonia

P o c ią g  m iesza n y : o godz U  min. 13 wieczór do Stryja, 
Lwowa. Nowego Sącza.

o godz 10  min. — przed południem  

Stryja, Lwowa,

L w ó w ,  z Izby handlowej cj. 1 . czerwca 1885 
1. AJ:cje za sztuką. 

bez kuponu bieżącego plącą żądają 
bez dywidendy 

Łolej galic. Kar. Lud. 200 zł m. k. 248 75 252 —
lwow.-czerD.-jati8 200 zł. w a. 228 — 231 5 0

B m lu  hypot. galic 200 zł. w. a. 284 — 288
kred. g.ilic. 200 zł w. a. 230 — z35

2. L isty  zastawne za 100 z łr . 
bez kupouu bieżącego:

T ' w. kred galic. 5  prc. w. a.
Aa w 10 ^ n >1

„ 5 „ okres.
4

99 55 100 55 
91 — 92 50 
99 55 100 55 
88 40 89 40

92 50 
102 35 
97 70 
99 70

59
59

lanku krajowego 4 ' w. a. 91 50 
lauku h \p , galic. G „ „ 101 35

„ 5 „ 96 70
„ „ „ 5 w\ I. z 107„ prin >8 70

3. L isty  dłużne za 100 złr . 
i Z. ar. wł (d. 6"/„) 3 7 „ w likw. 57 —
.  ' « “  » 57,, 27 ,7 ,, - 57 - -

4. Obligi za 100 złr.
udemuizaoyjne ga9c 5 prc. m. k. 101 25 102 25
Com. banku kraj. 5 pr. w. a. le in  97 — 98 —
"żye/.ka kraj. i  r. 1873 6 prc. w. a. 102 75 104 —
óżyczka „ „ 1883 4 ‘/ A , ,  W  7b 9 1 7 5

5. Losy.
M iasta Krakowa .

S t a n i s ł a w o w a
18 -  
22 50

20 —

24 50
6. Monety.

)ukat holenderski 5.77 5.87
Jukat cesarski . 5.80 5.90
iłapoleondor 9.82 9.92
?ółiinp<rjał rosyjski . 10.17 10.27
tub: 1 ro s>, j^ki srebrni 1.54 1.64

„ papierowy 1.25 1.27
100 marek uiemieckich 60.55 61.30
Srebro . . . . — .— — .—
Kupony w srebrze — . —

A lpiny 38.80
Anglo-A ustr. 100.—
Kolej K ar. Lud. 249.75 
Kolej Połud. 129.25 
Kolej p. Elżb. 298.—
Węg. Norostb 174.50 
Węg. obi. p. zł. 108.—
Węg. cis. losy r. 118.90 
Zł. ren. węg. 4 0 0 98.57 
Ros. rubel pap. 1.26.'/ ,  
Gralic. indemn. 101.50

Uoposobienie

Węg. akcje kr. 289.— 
Unionsbank 78.—
Nordbahn 241.50
Kolej Alfold. 185.5U
Kolej lw-czern. 229.50
Wied. Comuneal 123.25
Eibetal. 
Land-B: nk 
Bankverein. 
Losy węgier. 
Kredytowe 

silne.

164.—
96.80

102.50
116.—

W i e d e ń ,  dnia 1. czerwca 1885. 
godzina 10 min. 35 przed południem

Akcjo kredyt. 
Koiej Kar. Lud 
Unionbank 
Rossyj. banko

287.70 
249.76 
77.75 

1.26 ■/,

U e r l i n ,  dnia

Anglo austr. 99.50
Kolej połudu. 129.— | 
NapoUondor 9.86 

Usposobienie: słabe

29 m»ja 1885. 
godzina 5 iniuut 30 po południu 

Rossyj: a. banku.206.30 A leje „redyt. 471.—
Lombardy 229.— Galicyjskie 1 0 3 . -
Poż. wschód. 60. Austr. bauir. 163.70

Rubryka „NaU nie pochous. od Redukcji
która taż ła njj odpowiedzialności za nią nic przyjmuje.

(JN- a d e s ł a n e . )

Dr Wiktor Żelazowski
o r d y n u je  j a k  w  la t a c h  p o p r z e d n ic h

w Karlsbadzie.
M ieszka: S p r u d e lg a s s e , „Kronprinz“ .

3% L i s t y  t l ł n ż n e
ogólnego anstryjaokiego Zakłada Kredytowego sie skiego

6  c i ą g n i e ń  r o c z n i e .  
Główna wygrana

30.000 sir. w. a.
sprzedają n i ż e j  k a r m  dziennego

SOKAL i LILIEN
aom  b an k o w y  1 k a n to r  w ym iany.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy besi.włoezni» be: 
doliczenia prowizji. e

Obfitująca w lithion i kw*s borowy ssozawa

SALYATOH
niezawierająca w sobie, telnra, najeiyztsi. dye- 
cetyczna woda, szczególni przeciw k.tarautyu  
zapaleniom organów oddwohowych 1 rrzwie 
nia, sperificam przeciw gośeowl, cierpieniom 
nerek i pęcherza — Do nabycia w nandlaob 
wód mineralnych i w ela aptekach. D y r e k c j a  

i r ó d e f  S a lw a to r  w  F r e s z o w ie .
Mikolazoha i A-< łowne skłaij w apt. 

Skl*pinakiago w . Łi.owit. pp.

2747 1— G
Gimnastyka pokojowa

j a k o  • r o d e k  le c z n ic z y ,
przeciw dolegliwościom z złego tra­
wienia, jak nie8trawnuści, katarom żo- 
łą,dka i jelit, obstrukcji i hemoroidom. 
D71 dotyczących pacjentów objaśnił 

i ułożył

EDW ARD MADEYSKl
mag. nauk lek. dyr. z a lł. ortop. etc.

z 33 figurami litografowannini. 
Książeczka ta już oprawna kosztuje 

1 złr. 5o ct u AUTORA, iul. Koper­
nika 1.13), który wszelMeh objaśnień 

i rad w tym kierunkn udziela.

S k ł a d  w ę d l i n
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Ostrzeżenie przeciw podrahlaczom.

P a sliu er  de

T A M A R

Owoc przeczyszfiząjący, orzeźwiający
PRZ G W

Z A T W A R D ZE N IU
1 s ł a b o ś c io m  k t ó r e  m n  t o w a r z y s z ą  j a  :o  t o : 
K R W A W N I C O M .  Ź U LC I,  B r a k o w i  A P E T Y T U ,  

DO L EG l I W O Ś C I O M  Ż O Ł Ą D K A I  K I S Z E K  i . t .d .
B a rd z o  p r z y j e m n y  do z a ż y w a n i a , — n ie  z a w ie r a  

v so b ie  żadń  :j c z ą s tk i  d r a ż n ią c e j .  -  b ieą jc  s ię  
m e  z m ie n ia j ą c  w  n i c z ć m  a n i  p r z y w y k n i e ń  an 
z a t r u d n i e ń  c o d z ie n n y c h .

m * « * b ęd n y  i " i e « » U o a l lw y  t a w e i  k o b ie to m  
b rz e m ie n n y m  p o ło ż n ic o m ,  dziec iom  i s t a r c o m .  
S p z e d a je  s ię  w® w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  m a t e r y a ł ó w  

a p t e c z t y c h  i w  a p t e k a c h .
G R U L O N

P a r is , E. G-rcllon, 2 7 , rue R am buteau .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drnkarni „Gazety Narodowej®


